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BACZNOŚC!!! 


Mojsie Lewin na horyzoncie Fundacji 


Polska, mimo wrodzonego pe- 
symizmu jej mieszkańców, musi być 
krajem conajmniej równie bogatym 
jak złotodajne Clondyke. Tylko tem 
bowiem tłumaczy się fakt ogromnego 
zainteresowamia nami niezliczonych 
rzesz mniej czy więcej pomysłowych. 
kombinatorów lub wręcz aferzystów, 
którzy przebywając mawet poza gra- 
nicami Rzeczypospolitej nie zapomi- 
nają o tem aby przy naszem ogniu 
upiec sobie smakowitą vieczeń. 

Te spostrzeżenia nasuwają się 
nam w związku z głośną, coraz głoś- 
niejszą sprawą 
Fundacji im. Jakóba hr. Potoekiego, 
której ogólne zarysy, a także sylwetki 
osób bezpośrednio z Fundacją tą 
związamych podaliśmy w poprzednim 
numemze. 

Przeciętnego obserwatora, który 
niemógł niewzruszyć się równie pięk- 
nym, jak ludzkim gestem Potockie- 
go, niewątpliwie zainteresują fakty 
dotyczące nietylko tego, jak to ,„przy- 
jaciel* zmarłego magnata p. notar- 
jusz Zabierzowski spisując testament 
w obecności hrabiego ustalił wartość 
całego majątku nia około 15.000.000 
zł., a po Śmierci Jakóba Potockiego 
cyfrę 15 miljonów podniósł do... 37,5 

miljona zł. 
To są wszakże nikłe drobnostki, wo- 
bec bogatej i nader aktywnej działal- 
ności jaką: p. Zabierzowski rozwinął 
wokół Fundacji. 

Ten i ów, czytając te słowa zapyta, 
zupełnie słusznie: 

jakiż interes miałby p. rejent 
w tem aby bruzdzić wykomawcom te- 
stamientu, jakiż interes przedstawia 
dlań to kategoryczne domagamie się 
od wykonawców Bronisława  Gzuru- 
ka i Kazimierza Moszyńskiego prze” 
kazania majątku po zmarłym Radzie 
Fundacyjnej? 

Wszakże, w przeciwieństwie do 
wykornawców, p. Zabierzowski z ty- 
tułu interesowania się sprawą Fun- 
dac ji, 

nie otrzymuje żadnej pensji. 

To co robi, robi homorowo, dla dobra 
sprawy... Równie honorowo pracuje 
dlia dobra Fundacji skarbnik Rady, 
Franciszek hr. Radziwiłł, a jedynie p. 
mecenas Raczkiewicz inkasuje mie- 
sięcznie 4.500 zł., nielicząc nieogra- 
niczonych zaliczek i 200 - złotowych 
djet. 

Wynikałoby z tego, że ongiś wy- 
bitny działacz B. B. notarjusz Zabie- 
rzowski mie zapomniał i dzisiaj o de- 
wizie Bloku, która brzmi: 

„Prawem naczelnem — dobro Pań- 
stwa!“ 

Ale to jest jedna strona medalu, 
coprawda bardzo umiejętnie naświet- 
lana i reklamowana przez 


Na Polskę Spiyndł 


nadwornych szefów propagandy p. 
Zabierzowskiego, 
ale... temniemniej tylko jedna. 

Druga przedstawia się nieco od- 
mienmiej. 

Przejdziemy tu do spnawv która 
pozornie niema nic wspólnego z wv- 
soce „obywatelską“ postawą moralną 
Zabierzowskieso. 

W testamencie sporządzonym przy 
pomocy tegoż p.  Zabierzowskiego, 
Jakób br. Potocki zaznaczył wyraź- 
mie, że pragnie aby przewiny plenipo- 
tenta Aleksandra  Rozemhbergha nie 
puszczono płazem i gdyby sprawa 
karna wytoczona przeciwko Rozem- 
berghowi niedała pozytywnych rezul- 
tatów, akcję pnzeciw nieuczciwemu 
plenipotentowi 
należy przenieść na drogę cywilna. 

I tu właśnie „leży pogrzebany 
pies“. Pam  motarjusz  błyskawicz- 
nie zorjentował się jaką żyłą złota 
inoże. przy odpowiedniem pokierowa- 
niu sprawą, stać się ten właśnie punkt 
testamentu. 


Niezrażony tem, że już po pierw-, 


szych kombinacjach, p. Moszyński 
otwarcie powiedział mu co o nim 
myśli. notar jusz gładko 

przełknął niezbyt przyjemną pigułkę 
i wiedząc o tem. że wykonawcy te- 
stamentu, wraz z prezesem w mię- 
dzyczasie powołanej do życia Rady 
Fundacyjnej p. min. Chodźko wyjeż- 
dżają do Paryża aby objąć tam masę 
spadkową bo zmarłym  magnacie i 
załatwić sprawe z Rozemberghem, tak 
długo starał się, korzył, przyrzekał, aż 
wreszcie wykonawcy testamentu pod 
wpływem namów osób miarodajnych, 
zgodzili się zabrać p. Zabierzowskiego 
na koszt masy spadkowej do stolicy 

nadsekwańskiej. 

P. Zabienzowski, podkreślając sta- 
le swe „przyjacielskie stosunki łą- 
czące go ze zmiarłym, starał się wmó- 
wić, że pnzed samym zgonem hr. Po- 
tocki zwierzył mu się, że w pałacu 
paryskim nieopodal Champs Elysees 
są skrytki, a w mich klucz do odnale- 
ziemia olbrzymiej fortuny, rzekomo 
zdeponowanej w bankach londyń- 
skich. 

Ta legenda z brukowego romamsu 
ułatwiła p. notarjuszowi wyjazd do 
Paryża! 

Tutaj, gdy miejscowy notarjusz 
zabrał się do opisywania inwemtarza 
w pałacyku zmarłego hrabiego przy 


, Rue Ruler, zdawało się, że p. notarjusz 


Zabierzowsiki 


zrezygnuje z dalszych  „eudeńków*. 

Nic podobnego. P. Zabierzowski 
biegał po całym pałacyku, opukiwał 
ściany, tu i owdzie kazał je mawet 
dziurawić, aby sprawdzić, czy pod 
cegłami niema skrytki. Oczywiście 
skrytki niebyło. Tak zresztą jak nie- 
było żladnej logicznej potrzeby aby 
wykonawcy testamentu zabierali ze 
sobą p. Zabierzowskiego... 

Nie dość na tem, że sympatvczną 
podróż do Paryża, a nawet Londynu 
notarjusz odbywa na koszt masy, spad- 
kowej, opis imienia w Paryżu, spo- 
rządzony wedle przepisów przez 
mieiscowego notarjuszia, daje okazję 
jeso warszawskiemu koledze do spo- 
rządzenia licho wie poco drugiego, 
amalogicznego opisu i szacunku mie- 


nia paryskiego, zaco 


żąda od wykonawców testamentu 
około... 3.000 zł. 
Stosownie do opinji ówczesnego 


ministria Opieki Społecznej i 
na modstawie uchwały Rady Funda- 
cvjnej, 

wykonawcy  testametu zdecydowali 
się na ugodowe załatwienie sprawy z 
Rozemberghem, widząc, że tylko tą 
drogą da się wydobyć z rąk ex - ple” 
nipotenta chociażby resztki omgiś 
przywłaszczonego mienia. 

I zmów p. notarjusz Zabierzowski, 
który w międzyczasie zetknął się w 
Paryżu z osławionym  Mojsie Lewi- 
nem, rozumu jąc słuszmie, że zlikwido- 
wanie sprawy Rozembergha 
pozbawi go poważnych dochodów w 
postaci stałej pomocv notarjalnej, no 
i innych, pobocznych kombinacyj, 
postanawia za wszelką cenę niedo- 
puścić do realizacji ugody. Gdy więc 
pp. Moszyński i Chodźko opuszczają 
po załatwieniu wszystkich spraw 
Paryż, p. Zabierzowski żegna się z ni- 
mi, rzekomo wyjeżdżając na Rivierę, 
gdzie ma zamiar odpocząć po ciężkiej 
pracv. 

Odpoczynek na Rivierze sprowa- 
dza się do rozpoczęcia 
na własną rękę rozmów z Rozember- 

ghem na temat fundacji i ugody. 

Na rezultaty tych rozmów nietrze- 
ba długo czekać. Do Warszawy, nad- 
chodzi wiadomość, że Rozembergh 
wycofuje się z pertraktacyj ugodo- 
wych, bowiem porozumiał się z pol- 
skim vice-minmistrem przemysłu i ham- 
dlu, który zaproponował mu bez po- 
równania korzystniejsze warunki... 
Razem z tą wiadomością, przybiega 
do Warszawy wieść, że bardzo żywe 
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Rok I. 


zainteresowanie towarzystwami ak- 
cyjnemi stworzomemi za pieniądze Ja- 
kóba hr. Potockiego przez Rozember- 
gha, 

wykazuje Mojsie Lewin... 

Tu, poraz drugi wypada użyć przy- 
słowia: „hier ist der bund begraben“. 

Czytelnikowi polskiemu jest nie- 
wątpliwie znana postać p. Lewina. 
Bardziej zorjentowany przypomina 
sobie, jak to ten rosyjski żydowin 
„przysługiwał“ się Polsce. 

Mojsie Lewin przez szereg lat że- 
rowiał w Paryżu na dyskoncie sowiec- 
kich skryptów dłużnych. Gdy konjunk- 
tura zmieniła się Lewin z kombina- 
cyj sowieckich przerzucił się na... pol- 
skie skrypty. 

Dyskonto ich, to najbardziej zbójec- 
ka kombinacja jaką można sobie wy- 
obrazić. 

Oczywiście to nie obchodziło zupełnie 
p. Zabierzowskiego i chętnie pospołu 
z p. Lewinem postanawia zrobić wier- 

ki interes. 

Na czem ma ten interes polegać? 
Kombinacja jest dość prosta. W wyni- 
ku ugody z Rozemberghem, Fundacja 
uzyskuje odeń między, in. 94% akcyj 
banku Centrale Parisienne. Bank 
ten, aczkolwiek istnieje niedawno, 
bowiem zaledwie od 12 lat, dzięki 
stosunkom Rozembergha uzyskał za- 
twierdzenie statutu, 

który daje mu uprawnienia naj- 
starszych banków. 


Tu warto zaznaczyć, że oprócz 
akcyj banku, Fundacja przyjmuje 
jeszcze od  Rozembergha osobiście 


51%. alkcyj elektrowni 1'Ouzom, któ- 
ra nota bene jest we wspomnianym 
banku zadłużona na około 2,400,000 
fr. Pozatem, wbrew artykułom usłu- 
żnych szefów propagandy pp. Zabie- 
rzowskiego i Lewina, 
Fundaćja mie przyjmuje żadnych in- 
nych akeyj, 
a tylko 5 placów w nast. miejscowo- 
ściach: Cap-Ferrat, Croix des Gardes, 
dwa w Cibore, Ste Genevieve, ponad- 
to willę „Pallazino* w Monaco i wil- 
lę w Biarritz na którą wbrew inten- 
cjom wykonawcy testamentu p. Mo- 
szyńskiego, 
prezes Fundacji min. Chodźko dał Ro- 
zemberghowi... dożywocie. 

Jak widać z powyższego wykazu, 
w pozycjach pmz=*"'ch przez Fun- 
dację od Rozembergha ami rusz nie- 
można doszukać się 

jakiejkolwick „pomny ssącej*, 
którem to mianem jeden z nadiwor- 
nych organów p. Zabierzowskiego ra- 
czył ochrzcić ugodę z Rozemberghem. 

Pragnąc sprawę naświetlić abso- 
luinie bezstronnie, udało nam się 
przewertować dokładnie wszystkie 

(Dokończenie na str. 2-05). 


oszcz DUNAtóÓw!! 


uirm WSZYSTKO 


(Dokończenie ze str. 1-ej). 
dokumenty dotyczące porozumienia z 
Rozemberghem. Widać z nich, dosło- 
winie czarno na białem, że poza wy- 
mienionemi nieruchomościami i 94% 


akcyj Banku Centrale Perisienne, 
przyjęto. od Rozembergha jedynie 
wspomniane 


517% akcyj elektrowni w IOuzom. 
I tyłko ta ostatnia pozycja wymaga 
może pewmych wyjaśnień. 

Elektrownia, o której tak pogar- 
dliiwie piszą nadworne organy p. Za- 
bierzowskiego jest istotnie niewielka, 
ale dzięki idealnemu położeniu za- 
równo terenowemu jak i strategiczne- 
mu, od dawma jest objektem żywego 
zainteresowania zagranicznego kapi- 
tału, któryby chętnie, 
jak np. ostatnio kapitał szwaicarski, 
inwestował w tem  przedsiębiorstwie 
większe sumy. 

Wymikałoby stego, że elektrowmia 
w IOuzome nietylko, że nie jest 
przedsiębiorstwem  deficvtowem, ale 
mogłaby przy umiejętnem pokierowa- 
niu sprawą dać Fundacji pokaźne 
zyski. Jeśli natomiast Fundacja nie- 


chciałaby sobie zaprzątać głowy 

wspomnianym objektem, w chwili 

obecnej, bez najmniejszego wysiłku 

można posiadame akcje elektrowni 

sprzedać, 

osiągając minimum... kilka miljonów 
franków. 


A więc niema mowy o jakichkołl- 
wiek „stratach“ czy „dokładniach*. 
Nie wymagają ich również, jak łatwo 
pojmie każdy zdrowo myślący czło- 
wiek, ani place, ani wille... 

Między aktywami, 94% przyjętych 
akcyj banku Centrale Parisienne, 


znajdują się oczywiście niewielkie 


ilości akcyj różnych, mniej czy wiecej 

dochodowych przedsiębiorstw, 

akcje te jednakże nie domagają się... 
chleba, 

słowem i na tym odcinku mie powiodło 


dotychczasowym 


nachinacjom dys- 
kontowym, bowiem bamk ten mógłby 


bez trudu, korzystając z niskiego 
oprocentowania kapitału we Francji 
dysikontować 
na godziwych warunkach polskie 
skrypty dłużne... 
I Mojsie Lewin musiałbv znów swą 
skołataną tylu kombinacjami głowę 
jeszcze raz wysilić w kierunku wymy- 
ślenia nowej „machlojki”, 
I oto w prasie piolskiej, z przedziw- 
ną systematycznością zaczynają poja- 


Co to jest DUKat? 


się z mityczna ..bom"© ssącą*, 

Ba, ale od czego jest geszefciarski 
talent Mojsie Lewina, który błyska- 
wiecznie zorjentował się w wartości 
pinenejskiego objektu, tak zresztą, jak 
z właściwym mu sprytem doszedł do 
wniosku, że istnienie banku Centrale 


Parisienne, gdyby został on przejęty, 


przez jakąkolwiek bądź finansową in- 
stytucję polską mogłoby położyć kres 


wiać się alarmujące artykuły i kores- 
pondencje „specjalnych  wysłanmi- 
ków“. 

Gzy są omie tylko inspirowane przez 
godną kompanję spod zmaku p. Za- 
bierzowskieso, czy też wogóle tym 
„specjalnym wysłannikiem“ 
jest poprostu excelencja Mojsie Lewin 
tego marazie niesposób ustalić. Nato- 
miast nawet dziecko zauważy że arty- 


kuły te konsekwentnie starają się zni- 
welować wszelkie wartości, jakie wy- 
konawcy testamentu, po długotrwa- 
łych pertraktacjach, zdołali od Ro- 
zemberga wyciągnąć. 

W tej akcji, kierownicy jej nie ca- 
faja się oczywiście przed żadną pod- 
łością, zapominając, że atakują nietyl- 
ko poszczególne, dla nich niewygodne 
jednostki, ale również, 

i to przedewszystkiem, interes Rzeczy- 
pospolitej. 

Ale bo też intresy Rzeczypospoli- 
tej, jakkolwiek niepowinny być ob- 
ce p. Zabierzowskiemu, to przecież są 
zupełnie obojętne Lewinowi, a Mojsie 
Lewin nietylko sam potrafi żyć, ale 
i innym, jak warto, życie ułatwia... 

Najzabawniejszy w tem wszy- 
stkiem jest fakt, że centralnym me- 
gafonem jakże bardzio nie: acz- 
nej akcji Mojsie Lewina, jest w War- 
szawiie, mamy nadzieję — podświado- 
mie, dziennik, którego główny właś- ” 
ciciel jeszcze nie tak dawno 
był przez tegoż Lewina bezpardonu, 

po chamsku atakowany. 

Tak oto przedstawia się drugi etap 
działalności „bojownika“ o czystość 
Fundacji“ p. notarjusza Zysmunta 
Zabierzowskieso. W dalszych artyku- 
łach przyjrzymy się „przyjacielowi“ 
Jakóba hr. Potockiego jeszcze dokład- 
niej. Bezwzględnie zasługuje na to... 

Prawdzic. 


Co zrobił Lewiatan dla Polski? 


Niema motoryzacji, filmu, przemysłu gumowego 


Ostatnie debaty sejmowe, a także 
semsacyjne, bądź co bądź, sesje po raz 
pierwszy w Polsce obradującego sej- 
mu gospodarczeo, każą nawet naj- 
bardziej obojętnym i dalekim od tvch 
spraw — ludziom uważniej przyjrzeć 
się naszej sytuae'* ekomomicznej tyle- 
kroć reklamowanej w najbardziej sło- 
necznych, kojących barwach. a tak — 
niestety dalekiej od chociażby naj- 
skromniejszej przeciętności. 


DARY SZAREGO CZŁOWIEKA 


W artykule niniejszym niemamy 
zamiaru zastanawiać się nad tem, co 
robił szary człowiek dla odbudowy 
Rzeczypospolitej. 

Niekończący się łańcuch pożyczek 
długo i krótkoterminowych, miljonó- 
wek, etc. wszystko to przemawia aż 
nadto wymownie i chyba przekonywu- 
jąco. Dlatego też ten, aż przesadnie w 
wielu wypadkach ofiarny, szary czło” 
wiek, ten z nędzą codziennego byto- 
wania borykajacy się urzędnik, ten 
parias Europy, ma prawo właśnie dzi- 
siaj, właśnie w obliczu obradującego 
sejmu gospodarczego zapytać co w 
rzeczywistości dla Polski zrobił inny, 
ktoś bardzo możnv, bardzo potężny, 
bardzo syty i... jak każdy syty, bardzo 
obojętny. 


A GDZIE DARY LEWIATANA? 


Go zrobił dla Polski — Lewiatan? 
Ten sam Lewiatan, o którym tak cza- 
rująco, a nieprzekonywująco rozwo- 
dził się niedawno w Sejmie poseł pro- 
letanjackiej Pragi, Prasi Anopola i 
„Połusa* — prezes Lewiatana p. An- 
drzej Wierzbicki? 

P. Wierzbickiemu oczywiście tru- 
dno będzie dać "wyczern"'"cą odpo- 
wiedź na nasze pytanie, trudno nawet 
wówczas, kiedyby przyszedł mu z po- 
„mocą drugi as Lewiatana p. senator 
Karszo - Siedlewski... 


TRZY PRZEMYSŁY 


Dlatego też, aby zbytnio nie obcią- 
żać tych panów, i tak nadmiernie ob- 
ciążomych ciężkim trudem odcinania 
kuponów od najróżniejszych prezesur 
czy wiceprezesur, polskich i miepol- 
skich towarzystw, pytanie nasze spro- 


wadzimy do tnzech gałęzi przemysłów, 
któreby w Polsce miały wszelkie szan- 
se rozwoju, a które, miestety znajdują 
się w sytuacji rozpaczliwej. 

Mamy, tu na myśli przemysł filino- 
wy, przemysł motoryzacyjny i prze- 
myst gumowy. 

Ponad trzydziesto miljonowe mo- 
carstwo produkuje rocznie 10 do 15 
filmów, z których najwyżej 40% u- 
trzymuje się przez dłuższy czas na ek- 
ramiach stolicy, a najwyżej 10% trafia 
zagranicę do bardzo podrzędnych 
„bioskopów'. 


GROSZOWE INTERESY 


Sumy, jakiemi nasz „przemysł* fil- 
mowy obraca, są tak znikome, że wła- 
ściwie mie odgrywają one żadnej roli 
w ogólnym bilansie Państwa i to wła- 
śnie wówczas, kiedy w sąsiedniej. bez 
porównamia mniejszej republice Cze- 
chosłowiackiej przemysł filmowy od 
szeregu lat utrzymuje się na jednem z 
pocześniejszych miejsc. 

Mamy, po Rosji najlepszych akto- 
rów w świecie. Wiemy doskonale, że 
gdyby znajomość obcych języków po- 
zwoliła Jaraczowi czy Stępowskiemu 
występować na obcych scenach nape- 
wno zagranica porwałaby nam tych 
aktorów. Mamy paru wcale tęgich 
reżyserów, mamy tak wręcz znakomi- 
tych dekoratorów, jak np. Daszewski, 
są niewątpliwie miedzy nami ukryte 
talenty operatorskie i in., a mimo to— 
polski przemysł filmowy pozostaje od 
lat przemysłem par excellenice anoni- 
mowym, domen°  dyletamtów, pół- 
analfabetów, kombinatorów, którzy 
zmaczmie lepiej potrafiliby hamdlo- 
wać... sesiem pierzem niż produkować 
filmy. 


WIGILIJNA KIEŁBASA 


Sławny jest wszakże ten „reżyser“ 
filmowy, który robiąc super-narodo- 
wy film i pnzedstawiając wigilję raso- 
wych słarmatów, kazał im w czasie 
wigilijnej wieczerzy ©epvchać się... 
kiełbasą serdelową! 

To ‘ostatecznie drobnostka. r- 
niejeden. Ale z takich właśnie drob- 
mostek składa się beznadziejnie smut- 
na całość. Z takich drobnostek ulepia 
się idjotyczme brechty, albo koszmar- 


ne w swej podejrzanej „,duszposzczypa- 
tielmosti*, albo kretyńsko „dowcipne. 


PRODUKCJA „NA ZAŁAPANEGO* 


Reasumując -— cała polska pro- 
dukcja filmowa jest obliczona na ,„za- 
łapamego“. Wszakże nie jest bajką ta 
historja z jednym z naszych „produ- 
centów“, który niemaiac grosza w 
kieszeni, nrzedewszystkiem angażuje 
jednego ze znanych aktorów, płaci 
mu przy podpisaniu kontraktu z tru- 
dem pożyczone 100 zł., a dopiero po- 
tem, mając już ten właśnie kontrakt 
podpisany, biega od, kimiarza do ki- 
niarza i zbiera zaliczki, z których for- 
muje się kapitał potrzebny na „pro- 
dukcję”. 

Próbował się coprawda zająć fil- 
mem — rząd. Ponoć kilkaset tysięcy 
złotych z państwowej szkatuły prze- 
szło do kasy ad hoc zorganizowanej 
spółki, do której weszli nn. Sieroszew- 
ski, Goetel, Filipowicz i Weronicz. 
Niestety, żadem z tych, skądinąd zac- 
mych panów niemiał nojęcia, jak się 
do filmu zabrać. „Panta - Film“ zro- 
biła jeden obraz i na tem swą egzy- 
stencję bodajże zakończyła, pozba- 
wiona zarówno dalszej inwemcji, jak 
i... gotówki. 

LEWIATAN MILCZAŁ 


Był to oczywiście klasycznie chy- 
biony eksperyment, ale niemiałby ani 
on miejsca, ani nie panoszyłby się u 
nas anonimowy nrzemysł* filmowy, 
gdyby tym ziakresem rodzimej pro- 
dukcji zainteresował się nietylko wiel- 
ki kapitał Lewiatana, a również, jak- 
że bardzo trzeźwi i przytomni ludzie 
spod znaku, p. Wierzbickiego. Ich 
kalkulacja handlowa, ich „szeroki od- 
dech“ gotówkowv połączone z talen- 
tem inteligentnych twórców, dałyby 
nam przemysł filmowy taki, na jaki 
Polska, rozporządzająca tak wspamia- 
łemi możliwościami — zasługuje. 


MOTORYZACJA 

O ile rozbudowa przemysłu filmo- 
wego może być przeprowadzona sto- 
sunkowo małemi inwestycjami i dość 
łatwo, o tyle znacznie bardziej skom- 
plikowanie przedstawia się już inna 
gałąź, również zupełnie przez Lewia- 
tana zaniedbanego przemysłu moto- 
ryzacy mego. 


Gzytając nasze rewelacje o Polskim 
Fiacie, bystrzejszy obserwator bez tru- 
du mógł się zorjentować, że pierwsze 
skrzypce w tych wszystkich pertrak- 
tacjach grało Państwo. ŻE nikt inny, 
a właśnie Państwo dosłownie wyłazi- 
ło ze skóry, aby należycie zmotoryzo- 
wać Polskę, ab- 'ą wreszcie wyciągnąć 
z marazmu Kopciuszka. Że ma prze- 
szkodzie doskonałym  zamierzeniom 
stawali podli i wyrachowani ludzie, to 
inna sprawa. Faktem jest, że cała 
inicjatywa wypływała li tylko ze stro- 
ny Państwą. Potężny, gotówką dła- 
wiący się Lewiatan... trzymał wodę w 
buzi. Milczał jak zakletv. I cóż? 


WSPANIAŁOMYŚNY GEST 


Dzisiaj, kiedy Rzeczypospolita tele- 
pie się na... chłopskiej furce zaprzężo- 
nej w nędzmą szkapę, Lewiatan wspa- 
niałomyślnie decyduje się rozwiązać 
tragiczny w naszych warunkach pro- 
blem imotoryzacii ofiarowuiac wzła- 
mian za lichwiarskie koncesje pol- 
skiemu medzarzowi — włoski wózek, 
zbyt delikatny nawet na idealne ital- 
skie autostrady. 

Rozumiemy, że sprawa motoryza- 
cji, to mie drobnostka rówmia powoła- 
miu do życia mp. przemysłu filmowe- 
go. Wiemy, że produkcja samocho- 
dów zazębia się o szereg najróżniej- 
szych dziedzim, ale... chyba gra warta 
jest Świeczki? 


INTERWENCJE... 


I znów trzeba stwierdzić z przy- 
krością, że Lewiatan w tym kierunku 
nie zrobił nie, a raczej — owszem! 
Plan prezes Wierzbicki i jego adheren- 
ci nieraz „interwenjowali'* w gabime- 
tach ministrów, domagając się zmniej. 
szenia, rozłożenia czy wogóle skaso- 
wania jakichś podatków, grożąc, że w 
przeciwnym razie... trzeba będzie zam- 
knąć fabrykę i oto znów kilkudziesię- 
ciu czy kilkuset ludzi pójdzie nai bruk, 
stwarzając idealny pocisk dla opo- 
zycji. 

To wszystko. 


PRZEMYSŁ POGRZEBANY 


Wreszcie na zakończenie rzućmy 
okiem ma... przemysł gumowy. Tutaj 
jednakże winę ponosi nietylko Lewia- 

(Dokończenie na str. 3-ej). 


U I € m WSZYSTKO 


Tandeta techniczna PASTY 


A gdzie dotrzymanie aktu koncesyjnego? 


Jak można było przewidzieć, „Pol- 
ska“ Akcvina Spółka Telefoniczna nie 
zdecydowała sie odpowiedzieć na na- 
sze ziapytania w sprawie poszczegól- 
nych paragrafów aktu koncesyjnego 
między tą instytucją a Ministerstwem 
Poczt i Telegrafów. 


Przewidując taki obrót, czeka- 
liśmy jednakże cierpliwie, łu- 


dząc się mimo wszystko, że dyr. O- 
lendzki wyzwoli się spod skrzydeł 
swych „duchów opiekuńczych i ucz- 
ciwie, po męsku odpowie na pytania, 
które pozwolą nam zobaczyć oblicze 
PAST-v we właściwem chociażby nie- 
zupełnie korzystnem świetle, 
Przeliczyliśmy się. 


BASZTA MILCZY! 


Baszta Cedergrena milczy, jak za- 
klęta, my więc, aczkolwiek nieupo- 
ważnieni postaramy się odpowiedzieć 
na pytamia postawione w poprzednim 
numerze. 

Jak wynika z poszczególnych pa- 
ragrafów aktu, podpisując go, PAST-a 
zobowiązała się do szeregu inwesty- 
cyj w zakresie technicznego udosko- 
nalenia sieci oddawanych w jej wła- 
danie. 


„UDOSKONALENIA* TECHNICZNE 


Dzisiaj, po upływie 13 lat od chwili 
własnowolnego oddania się w... 
szwedzki jassyr, woła o pomstę do nie- 
ba nietylko sprawa liczników, nietyl- 
ko bezpodstawne, czasami wręcz bez- 
czelne rachunki za nzekome rozmowy 
pomadkomtyngentowe. Dzisiaj widzi- 
my, jak ma dłomi, że PAST-a rządzi się 
u nas bezporównania gorzej niż po- 
wiedzmy Elektrownia. a napewno 
równie źle, jak Żyrardów. Oczywiście 
— zło to spada wyłącznie na konsu- 
menta i Państwo, podczas gdy szwedz- 
ka spółka, konsekwentnie i bezkom- 
promisowo napycha sobie kieszenie. 

Dałecy od frazeologji, przytoczymy 
garść wiele mówiących faktów. 


STACJA NA ŻOLIBORZU 


Więc oto niedawmo ukazała się w 
prasie, rozlansowana przez pewną a- 
jencję pseudodzienikarską, pozosta- 
jącą na usługach PAST-y. notatka o 
budowie stacji automatycznej telefo- 
nów na Żoliborzu. 

Łatwowierny czytelnik notatke te 
przyjął jako jeszcze jeden dokument 
rozwoju Polskiej Akcyjnej Spółki Te- 
lefomicznej, nie wiedząc oczywiście 
nic o tem, że PAST-cie z bardzo cięż- 
kim sercem wypadło zgodzić sie na bu- 
dowę tej stacji. Kiedy bowiem Żoli- 
bórz rozrastał się w tempie iście ame- 
rykańskiem, panowie z PAST*y, kon- 
sekwentnie uprawiający kolonjalną 
politykę „na załapanego* nie myśleli 
o tem, żeby w tej dzielnicy Wielkiej 
Warszawy inwestować gotówkę. 


A GDYBY EPIDEMJA? 


Pp. Klewinom i Mucharskim ani 
w głowie postało troszczyć się o tele- 
fony dla Żoliborza. Podczas miłych 
„dyskusyj” dancingowo - knajpianych 
nie pomyśleli o tem, co będzie, jeśli 
powiedzmy na tymże właśnie Żolibo- 
nzu wybuchnie jakaś epidemja i tele- 
fon stanie się jedynym łącznikiem mię- 
dzy mieszkańcami tej dzielnicy, a ser- 
cem Warszawy... 


To było poza granicą przewidywań 
dyrekcji PAST-y. 

Rezultat, aczkolwiek dziękować 
Begu wspomniana dzielnica Warszaw- 
mie zmalazła się w żadnej specjalnej 
opresji, to przecież jej błyskawiczna 
rozbudowa spotkała się z absolutnem 
nieprzygotowamiem technicznem sie- 
ci telefonicznej. 

Przewody biegnące na Żolibórz są 
tak przeładowame, że już od trzech 
miesięcy zarząd PAST-y nie przvjmu- 
je nowych zgłoszeń na instalacje a- 
paratów, odkładając sprawę do chwili 


zbudowania.. stacji automatycznej 
przeznaczonej specjalnie dla Żoli- 
borza. 


WOJNA, I CO WTEDY? 


Zacytowaliśmy Żolibórz jako naj- 
komkr stniejszy w chwili obecnej przy- 
kład. Ale to nie przeszkadza, że z ca- 
łą stanowczością możemy stwierdzić, 
iż na wypadek wojny opłakany stam 
sieci PAST-y w Warszawie przyczyni 
się niewątpliwie do bardzo licznych i 
poważnych komplikacyj, tem bar- 
dziej, że w chwili obecnej PAST-a nie- 
ma absolutnie żadnych rezerw techni: 
cznych. 

Akt koncesyjny, który cytowaliśmy 
w poprzednim numerze wspomina m. 
in. o konieczności używania przez 

asl-ę nowych i pierwszorzędnych 
materjałów technicznych. 

A jak jest w rzeczywistości? 


DREWNIANE APARATY 


W ilu domach po dziś dzień, zwła- 
szcza w północnej dzielnicy miasta, 
pokutują archaiczne drewniane 
skrzynki tełefoniczne, zamiast nowo- 
czesmych aparatów tak starannie wv- 
konywanych przez Państw. Zakłady 
Tele i Radjotechniczne. 

Zamiast uziemienia wszystkich 
przewodów, ile jest jeszcze dzisiaj w 
Warszawie linij napowietrznych, a 
jeśli idzie o kable podziemne, to czy 
aby posiadają one naprawdę przepi- 
sową średnicę? Wydaje nam się, że 
tak niejest, co łatwo można stwierdzić 
przy. rozmowach międzymiastowych... 


INWESTYCJE PASTY 


Oczywiście PASTa odpowie nam 
na to, że inwestowała wszakże wielkie 
sumy w... automatyzacji telefonów. 
Tak jest istotnie, ale z tytułu tych in- 
westycyj niema najmniejszych korzy- 
ści abonent, natomiast zgarniają one 
olbrzymie sumy dla szwedzkiego Er- 
niesoma. 


STARY SZMELC 


Kiedy już mowa o licznikach, nie 
od rzeczy będzie zerknąć na nie trochę 
inmem okiem, niż robiono to dotych- 
czas. Wszelkie zarzuty przeciw ich 
nieprawidłowemu funkcjonowaniu, 
PAST-a odpiera zwykle argumentem, 
że dame cyfrowe są ścisłe, bo rozmów 
nie oblicza omylny człowiek, a notu- 
ja je skrupulatnie... zdjęcia fotografi- 
czne tarcz licznikowych. Ba, ale PA- 
ST-a przemilcza fakt, że zainstalowa- 
ne w centrali przy ul. Zielnej liczniki 
są nie nowoczesnego, cyfrowego typu, 
a typu zegarowego, to też zależnie od 
miejsca, z którego robione jest zdję- 
cie, wskazówka zegara licznikowego 
pokazuje inną cyfrę. 


Zresztą, jak to jest naprawdę 
z liczmikiami, mógłby o tem najlepiej 
powiedzieć b. monter PAST-y, a obec- 
ny kierownik centrali p. Wysocki. O- 
czywiście, gdyby ze względu na swe 
dobrze płatne stanowisko w PAST-cie 
chciał mówić. 


PASTOWE KAGAŃCE 


„Polska* Spółka potrafi jednakże 
z nielada talentem makładać bardziej 
wtajemniczonym pracownikom kaga- 
niec na usta. Kagańcem takim iest 
najczęściej dobrze płatna posada, dzię- 
ki czemu np. jeden z pracowników tej 
„szacownej* firmy, mający bezpośre- 
dni wgląd w rachunki instytucji, w 
przeciągu niespełna 10 lat pracv w 
PAST-cie kupił sobie wcale niebrzyd- 
ki mająteczek pod Białą Podlaską. 


POTENTAT BUDOWLANY 


Nie mówmy oczywiście o p. dyr. 
Klewinie, który z dyrektora PAST-y 
pnzeobraża się stopniowo w... potenta- 


ta budowlanego, i w chwili obecnej 
jest już właścicielem trzech domów w 
Warszawie, a jedna z wywiadowni za- 
zmacza, że „zasługuje na kredyt do 
miljona złotych..." 

Mało ludzi w Polsce, dzisiaj w cza- 
sach szalejącego kryzysu i bezrobocia 
może poszczycić się taką chwalebną 
lokatą! 


DLACZEGO NIE CECHOWANE 


Wracając jeszcze do sprawy. licz- 
ników, które wedle zdania panów z 
baszty Cedergrena są najbardziej no- 
woczesne i funkcjonują znakomicie, 
mamy śmiałość zapytać się dlaczego 
te liczniki nie są, tak jak inne mierni- 
cze przyrządy, wagi czy liczniki sa- 
mochodowe, cechowane przez państ- 
wiowy urząd wag i miar? 

Czyżby to było nie na rękę ,„Pol- 
skiej“ Akcyjnej Spółce Telefonicznej? 

Ta garść faktów mówi chyba do- 
statecznie dużo, ale... jeszcze nie wszy- 
stko. 

Jerzy Grotnowski. 


Karjera warszawskiego dziennikarza 


Wedle krążących w Warszawie pogłosek, 
popularny na gruncie tutejszym dziennikarz 
p. Mieczysław Nowiński, polski korespondent 
koncernu prasowego Hearst'a, po wyjeździe 
do Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej — ożenił się w Nowym Yorku. 


Małżonką red. Nowińskiego ma być znana 
b. przystojna i b. bogata adwokatka nowo- 
jorska, której ojciec jest właścicielem szere- 
gu hoteli w N. - Yorku i Chicago. 


Teść zgodził się na małżeństwo córki z 
red. Nowińskim jedynie pod tym warunkiem, 
że dzienikarz wstąpi do szkoły hotelarskiej, 
w której przejdzie wszystkie etapy żmudnej 
pracy w tej dziedzinie... 

Tasama plotka powiada, że do niespodzie- 


Zatarg „honorowy” 


Klub kardiany niefortunnego aktora p. 
Gielniewskiego, który to lokal istnieje w sto- 
licy dzięki miękkiemu sercu jednego z b. u- 
rzędników, był przed paru dniami widownią, 
niestety nie pierwszego, ale wcale nie budu- 
jącego zajścia. 

Oto dwaj stali bywalcy klubu, dyrektor 
papierni „Klucze“ p. Adam Szwarcsztajn i p. 
mec. Oderfeldd w wyniku rozegranej partji 
bridża posprzeczali się, przyczem p. Szwarc- 
sztajn niezbyt pochlebnie wyraził się o „kar- 
cianej“ solidności p. Oderfelda, który obu- 
rzony tem do żywego — spoliczkował prze- 
mysłowca. 
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wanego wyjazdu red, Nowińskiego do Amery- 
ki przyczyniła się znana w warszawskim 
highe-lifie p. Varden hr. Cittadini, która 
posądzała rzekomo red. Nowlińskiego o 
wszczęście akcji prasowej przeciwko niej, w 
związku ze sławną sprawą fundacji zmarłego 
miljonea amerykańskiego, pierwszego męża 
hr. Cittadini, p. Verden'a. 

Przypuszczamy oczywiście, że są to zwy- 
kłe plotki, które jednakże z obowiązku dzien- 
nikarskiego notujemy. 


(Dokończenie ze str. 2-ej). 

tan, ale i inne czynniki. Przecież 
wszyscy doskonale pamiętamy te cza- 
sy, kiedy to za kilka tysięcy dolarów 
założona przez młodego Żyda fabry- 
ka wynobów gumowych w iście ame- 
rykańskiem tempie rozrosła się do roz- 
miarów groźnego konkurenta dla naj: 
starszych przedsiębiorstw tego typu 
w Europie. 

Eksportowano z tej fabryki polskie 
wyroby na cały Świat. I kiedy nia fa- 
brykę spadły pierwsze ciosy niercz- 
ważnej polityki, Lewiatan patrzył o- 
bojętnie, ba... nieomal z radością na 
powolny upadek placówki, która mia- 
ła wszelkie szanse powodzenia. 


DROGA LEWIATANA 


Bez większego  zaimteresowania 
tenże Lewiatan przyglądał się już po- 
tem, jak na miejscu zrujnowanej fa- 
bryki, powstawał charakterystyczny 
dla naszych warunków -przemysł ano- 
nimowy. Jak wyrastały nędzne fa- 
bryczki ciemnych  geszefciarzy, któ- 
rym oczywiście ani w głowie postało 
aby płacić podatki czy wykupywać 
patenty. 

Ale Lewiatan był ponad tem. O- 
bojętny, zimny, cyniczny, szedł i idzie 
w dalszym ciągu tylko tam, gdzie spo- 
dziewa się znaleźć żyłę złota, ale... 
dla siebie, bo Rzeczpospolita — to tył- 
ko splendor i to splendor, za który 
ami p. Wierzbicki, ani jego ludzie nie- 
chcą sie nawet odpłacić. 

Alfa. 


DUKRat— to więcej niż ZŁOTA MONETA 
DUKRat—to SRARB na całe życie 


wiem WSZYSTKO 


Dobra opinia od... 50 groszy! 


Usuńmy te anomalja z naszego życia 


Nie można uważać Polski za 
„„Polizeistad** — daleko mam do takiej 
„doskonałości“, oczywiście w porów- 
naniu z innemi państwami, w których 
rządzeniu, odbywa się maogół przy 
udziale tego właśnie aparatu bezpie- 
czeństwa. 

Takie niemieckie Gestapo, czy so- 
wiecka G.P.U., lub włoska policja (roz- 
kręcająca nawet lornetki, ludziom 
zbyt długo przypatrującym się Musso- 
liniemu), są instytucjami o ustalonej 
i mieprzychylnej wysoce opimji, którą 
np. nie cieszą się policja brytyjska, al- 
bo nasza. 
policji zaborczej. 

Są jednak i u nas pewne anomalia, 
tak bamdzo jaskrawe, że... warto im 
poświęcić więcej miejsca, warto je 
przeanalizować, żeby ujrzeć całą ich 
absurdalność. 


WYWIADY DOMOWE 


Nasza policja stołeczna nie zawsze 
zajmuje się wywiadami osobiście, bę- 
dąc wyręczana w tych sprawach, in- 
stytucją powstałą po 1864 roku, dla 
ułatwienia działalności ówczesnego 
systemu policji carskiej. Instytucją tą 
byli wówczas „dwormmicy*, następnie 
stróże, a dziś dozorcy. 

Otrzymali oni wówczas monopol 
na zamykanie i otwieranie bram, da- 
jący oczywiście niezłe dochody w po- 
staci szperand, wzamian za informo- 
wanie „rewirowych* i „pristawów* o 
nieprawomyślności domowników. Ta- 
ki dwomik wiedział u kogo schodzą 
się ha wódkę, u kogo na karty, a u ko- 
go ma zebrania. O ile ktoś niezbyt 
skrupulatnie uiszczał dychy, stróż na- 
bierał o nim złej opimji, którą dzielił 
się z „rewirowym', szkodząc nieraz 
bardzo, przeważnie - niezamożnym 
mieszkańcom. 

Taką ujemna opinją cieszyli się 
u stróżów studenci, którym pokoiki 
rewidowamo za lada aluzją przy 
„wladzy“, że tam „schodzą się”. 


DOZORCA — OPINJODAWCA 


Pewien taki student odmówił 
podpisania nesatywmeso wyniku re- 
wizji, na skutek dopisku iż nie będzie 
o nią rościł pretensji. 

Dokument ten podpisał stróż do- 
słownie: „za niegramotnawo studien- 
ta tretiawo juridiczeskawo fakultieta 
razpisałsia storoż*, 

I obecnie dozorca opinjuje, czy 
lokator zasługuje ma paszport zagra- 
niezny, pozwolenie na broń i... świa- 
dectwo moralności. 

Taki lokator, co przychodzi „z 
dziewczynką“ i płaci pół złotego za 
otwarcie bramy, cieszy się znakomitą 
opinją, ma równi z takim, który za- 
lany na pestkę daje zamiast dwudzie- 
stu groszy — jeden złoty. Pam dozor- 
ca infonmuje władzę i często miezna- 
jomych, którym (nieraz wywiadow- 
com złodziejskim) rozpowiada kiedy 
lokatora miema w mieszkaniu. a kie- 
dy mwykle wraca, etc. 


BIURO ADRESOWE 


Drugą instytucją wywiadowczą w 
innych państwach dostępną tylko 
dla policji, jest warszawskie biuro 
adresowe w którem byle łobuz może, 
za kilka gnoszv, zdobyć adres spokoj- 
nego mieszkańca stolicy. 

Rozumiem, że taka instytucja 
jest niezbędna dla policji, ale dlaczego 
pierwszy lepszy gość ma prawo wkra- 
czać w jej atrybucje i szukać, nieraz 
dla podejrzanych eelów odpowiednich 
adresów. 

Oto kilka „kwiatków*, któremi 
powinien się zainteresować twórca 
idei „Warszawa w kwiatach“, urzę- 
dujący o piętro nad biurem adreso- 
wem p. Prezydent Starzyński. 


ZA TWOJE MYTO... 


Koło parku Ujazdowskiego goni- 
ła raz policja w nocy pewnego oprv- 
szka, dość coprawda, zważywszy mia 
ciężkie buty, bezskutecznie. Trzeba 
trafu, że przechodził tamtędy zamiesz- 
kały w pobliżu pan Z., młody i szyb- 
kobieżny obywatel, który pospieszył 
z pomocą policji i dogonił zbója. 

Zbója tego następnie skazamo ma 
tnzy lata kryminału, po którego od- 
siedzeniu, udał się on matychmiast 
do biura adresowego dla odnalezienia 
pana Z. którego nazwisko i imię spe- 
cjalnie sobie zapamiętał z rozprawy 
sądowej. 

Rezultatem były odwiedzimy pana 
Z. przez kolegę przestępcy, zakończo- 
ne odleżemiem, homorowego pomocni- 
ka policji, w szmitalu ma szczęście 
parudniowem, gdyż reka  miasłanego 
nożowca nieco wyszła z formy. 

Przeciwko  zbójowi — promoto- 
rowi nie było dowodów, a pan Z. 
musiał się wyprowadzić z Warszawy, 
gdyż dzięki informacjom z biura 
adresowego, koledzy mściwego opry- 
szka nachodzili go kilkakrotnie w 
niedwuzmacznych zamiarach. 


HIJENY CZYCHAJĄ! 


A oto inny wypadek. Pani barono- 
wa N. przygarnęła ma służącą kobietę, 
niegdyś zarejestrowaną w urzędzie 
sanitarno - obyczajowym. Służąca ta, 
była w gruncie porządną dziewczyną, 
której chwilowe wykolejenie nie wy- 
nikało z psychicznych mankamentów 
lecz głodu. Gdv otrzymała posade. by- 
ła szczęśliwa i wszystko rokowałoby 
jak najlepszą jej przyszłość gdyby 
nie... biuro adresowe. 

O adresie jej, u baronowej, która 
zresztą była o przeszłości swej słu- 
żącej poinformowana, dowiedzieli się 
dawni znajomi —  sutenerzy. Poczęli 
ją nachodzić, żądając piemiędzy, wy- 
czekiwać na schodach i w bramie, 
wymyślając przv sąsiadach oraz te- 
roryzować obietnicą zemsty. 

Nieszczęśliwa, nie mając spokoju, 
mie mogła utrzymać się na powierz- 


padków zresztą w 100% autentycznych 
uniknęłoby się gdyby nie... biuro adre- 
SOiwe. 


JAK JEST ZAGRANICĄ? 


O wiele byłoby lepiej gdyby in- 
stytucja ta podlegała policji, któraby 
dopiero decydowała, czy poszukujący 
czyjegoś adresu: osobnik zasługuje na 
wskazanie mu go i czy nie wyzyska 
tej infommacji dla złych celów. Tak 
dzieje się w Chicago, Berlinie i Pary- 
żu. W tym ostatnim mieście biuro 
adresowe dostępne wszystkim istnie- 
je tylko dła rejestracji cudzoziemców. 

Obywatel stolicy wszystkich im- 
nych państw, za wyjątkiem Warsza- 
wy korzysta z tajemnicy adresu tak 
jak i listu, oraz rozmów telefonicz- 
nych. 


TAJEMNICA ADRESU 


W maszej stolicy można zastrzec 
sobie swój numer telefonu, najsłusz- 
niej zresztą w Świecie. Można uchro- 
nić się od... dzwomków, niepożądamych 
osób, ale mie można uchronić się od 
wizyt b. przestępców, alfonsów, pija- 
ków i „miłych* znajomych z prowin- 
cji, lub kolegów z wojska chcących, 
zamiast hotelu zaoszczędzić na prze- 
mocowamiu. 

Gzyżby nie można było zastrzec 
swego adresu marówni z telefonami? 
Przydałoby się to bardzo, dla ludzi 
pragnących spokoju, pracujących u- 
mysłowo i t. p. 

Jeszcze istnieje trzeci wypadek, w 
maszym życiu, związany z kwestją 
„wywiadowczą, a jeszcze bardziej 
biuralistyką. Są to tak zwane notowa- 
mia w Urzędzie Śledczym. Niech ko- 
goś policja „capnie* ma ulicy bez do- 
kumentów, albo o niefotogenicznej 
minie z punktu fizjonomistyki Lom- 
brosowskiej — to prowadzi go do wy- 
działu rejestracyjnego w urzędzie śled- 
czym. Spisują tam z nieboraka gene- 
ralja, nieraz uwieczmiają odbitką pa- 
luszków i taką kartę zostawiają w 
aktach, tej potrzebnej skąd inąd wiel- 
ce, instytucji, na wieczność. Gdy ta- 


DUKat 


Dożywotnie Ubezpieczenie od wypadków wskutek KATastrof 


publicznych środków 
komunikacyjnych 


chni życia i po usiłowamem samobój- 
stwie, wróciła zpowrotem na... ulicę. 


ZNAJOMKOWIE Z... KRYMINAŁU 


Syn pewnego, dość zamożnego pa- 
na za drobne fałszerstwo dostał się 
do aresztu na trzy miesiące. Areszt ten 
prawdopodobnie poprawiłby go i u- 
czynił zeń zpowrotem dobrego oby- 
wiatela, który po 'odcierpieniu kary 
stąłby się ma nowo członkiem społe- 
czeństwa. Cóż z tego! Poznani w are- 
szcie centralnym recydywiści, po do- 
wiedzeniu się w biurze adresowym o 
jego miejscu zamieszkania, poczęli go 
odwiedzać i cie”nąć do swego towa- 
nzystwa na nowe roboty. 

Chłopak ulesł i przvstał do aut 
łlaw'ów na stałe. 

To samo ma miejsce z eks - al- 
koholikami, którzy po wyleczeniu z 
nałogu wracają do Warszawy z le- 
cznie. 

Mimo, że ich żony i rodziny u- 
siłują zakonspirować ich adresy, kom- 
panowie od kieliszka dowiadują sio i 
zpowrotem wciągają wyleczonych w 
zgubny nałóg. Wszystkich tych wy- 


kiego ,motowanego* sąd uniewinni 
co zdarza się częściej niż się można 
spodziewać, nazwisko jege poroslaje 
mimo to w kartotece nadal. 

W Anglji taki dokument musi być 
komisyjnie zniszczony, a nazwisko 
zrehabilitowianego obywatela wytarte, 
czy zmazane we wszystkich spisach 
i wykazach. U mas tego się nie robi. 


SMUTNA PRAWDA 


Pewien młody człowiek był 17 lat 
temu w znanej warszawskiej kawiar- 
ni gdy wpadł tam modny wówczas ko- 
misarz Wiskowski łowca macherów 
walutowych. Wszystkich obecnych w 
kawiamni, wraz z młodzieńcem zapro- 
wadzono do rejestracji. Młodzieńca 
który nie handlował dolarami, a w 
kawiarni był aby napić się pół ozar- 
mej, zwolniono wkrótce i wszystko 
zdawałoby się być zakończone, gdyby 
nie... 


NIEPOTRZEBNY, BO NOTOWANY 
CZŁOWIEK 


Niedawno ten pan, miał uzyskać 
poważną posadę państwową, przed. 


której objęciem zainteresowany u- 
rząd zwrócił się do centrali rejestra- 
cyjnej o „czystość kartoteki“. Odpo- 
wiedziano stamtad, że taki i taki jest 
notowany, 

Prawnie i fonetycznie słowo 
notowany jest nieskomplikowane, ale 
w psychice niektórych osób, odnośnie 
do kogoś jest straszliwie. Osoba, o 
której pisałem ma przez to straconą 
posadę, bo rzeczywiście była notowa- 
ną, ale że go potem brzeproszono, 
nawet szczerze, za zatrzymanie z te- 
go nic w aktach nie pozostało. Słowo 
notowany tkwi tam wieczyście.  - 


USUŃMY ANOMALJA 


Czyby tych trzech anomalji nie 
można było jakoś zmienić na lepsze? 

Czy muszą bezapelacyjnie. tkwić 
w naszem i bez tego smuitnem ży- 
ciu? Gzy naprawdę dozorca jest do- 
statecznie miarodajną  personą, aby 
opinjowała o naszem życiu? 

Warto się nad tem  wszystkiem 
zastanowić. 


Dr. J. P. Zajączkowski. 


Idjotyzmy.. 


Znowu recenzenci filmowi 


Recenzje filmowe w prasie krajowej, 
warszawskiej 'i prowincjonalnej, to istna ko- 
palnia nonsensów, durnych powiedzonek i 
głupich komceptów. 

Jeden z tych recenzentów, o którym nie- 
dawńo pisaliśmy, znowu . wyczynia cuda. 
Nietylko, że nieodróżnia Joan Bennet od 
Konstancji Bennet, ale mie orjentuje się na- 
wet w zasługach swego przyjaciela p. Kon- 
rada Toma! 

To wszystko jest jednak stosunkowo nie- 
ważne, bo ignorancja tego pana ośmiesza 
tylko jego własną, nieciekawa osobę. Zdarza- 
ja się natomiast wypadki, kiedy czyjś brak 
orjentacji przynosi szkodę Bogu ducha win- 
nym osobom. 

W prasie wileńskiej naprzykład, a szcze- 
gólnie w „Słowie“, grasuje niejaki pan Tad. 
C., który lubi się popisywać zakulisowemi 
wiadomościami ze świata artystycznego, nie 
mając równocześnie o nim najmniejszego po- 
jęcia. Ostatecznie recenzja filmowa istnieje 
poto, aby omówić wartość filmu, a nie w ce- 
lu głupkowatego dowcipkowania na temat 
życia prywatnego jego twórców, jak to mia- 
ło miejsce m. in. w recenzji p. Tad. C. z 
„Pamiemki z Poste - Restante“. 

Z pewnością producenci filmowi, reżyse- 
rzy i aktorzy nie interesują się bynajmniej 
osobą p. Tad. C. ilością jego żon, dzieci, 
przyjaciółek czy sióstr, ani też tem, Czy sy- 
pia przy otwatem oknie i czy używa chustek 
w kratkę, niechaj więc również i p. Tad. C. 
zajmie się wyłącznie oceną filmów, a tam- 
tych panów pozostawi w spokoju! 


Tytuły filmów 


Wiadomo, że polskie filmy nie są najlep- 
sze w Europie. Może nawet są najgorsze, 
a w każdym razie takich głupich i niedorzecz- 
nych tytułów nie spotkasz chyba nigdzie! 

Oklepany banał (Pieśniarz Warszawy, Pa. 
rada Rezerwistów, Dodek na froncie, Abeca- 
dło Miłości, Rapsodja Bałtyku, Jego wielka 
miłość, Jego Ekscelencja Subjekt, Jaśnie Pan 
Szofer) walczy o palmę piewszeństwa z bez. 
denną głupotą: „Czy Lucyna to dziewczy- 
na?*, „Co mój mąż robi w nocy?*, „Nie mia- 
ła baba kłopotu” etc. 

Serja bynajmniej n-e jest zakończona, 
Najbliższe szlagiery nazywają się: „Fredek 
uszczęśliwia św.at* i „Ada, to nie wypada!* 

Piękna skarbnica ludzkiej mądrości i po- 
mysłowości! 


WIEM uszvsro 


0d desek kabaretu 


Do szkoły szpiegowskiej 


Pisaliśmy już o postaciach nędz- 
nych zdrajców i szpiegów, którzy w 
okresie niewoli »aństwa. stali na u- 
sługach zaborców, odgrywając rolę 
prowokatorów i denuncjatorów. Spo- 
śród tvch osób, które dzisiaj żyją mię- 
dzy mami ma pierwszy plan wysuwa się 
postać b. aktora Alfonsa Fortwila-Fe- 
stenstadta. 


KARJERA SCENICZNA 


Fortwil - Festensztadt pochodził z 
niezamożnej rodziny warszawskiej. 
Od młodych lat czuł on zamiłowanie 
do sceny. Toteż po opuszczeniu szko- 
ły średniej wstąpił on do instytutu 
dramatycznego, kierowanego podów- 
czas przez zmakomitego pedagoga 
Piątkowskiego. 

Festensztadt zdobywa wkrótce po- 
pularność jako śpiewak kabaretowy. 
Toruje on niejako drogę lekkiej pio- 
sence, której wkrótce sądzonem było 
stać się jednym z majbardziej ekspo- 
nowanych rodzajów współczesnej 
„sztuki teatralnej. 


ZŁE NAWYKI 


Festensztadt od młodych lat wy- 
kazuje jaknajgorsze skłonności. W 
Warszawie zaczyma on hulać i dostaje 
się do towarzystwa najgorszego auto- 
ramentu. Tutaj styka sie on z kuli- 
sami roboty szpiesowskiej i zostaje 
wciągnięty w jej sidła. Osobą jego, 
jako materjałem na zdolnego szpiega, 
zainteresował się specjalnie Józef 
Hertz, jeden z najniebezpieczniejszych 
ochranników i zawodowych szpiegów, 
o którym zresztą będziemy pisali w 
następstwie. 


„POD GILOTYNĄ* 


Festensztadt występuje na scenie 
pod pseudonimem Fontwil. Szczegół- 
nie popularna jest jego piosenka „Pod 
gilotyną, której ponura melodj= i 
treść, opiewajaca dzieje szpiega i 
zdrajcy towarzyszyć ma już przez ca- 
łe życie temu człowiekowi. 

„KARJERA“ PARYSKA 


Dzieje szpiegowskiej karjery Fe- 
stensztadta układają się błyskawicz- 
nie. 

W przededniu wojny zostaje on 
wysłany do Paryża i tutaj wchodzi w 
sfery polskiego tomamzystwa przeby- 
wającego na emigracji. W szczególno- 
ści zapoznaje się bliżej z bracią arty- 
styczną. Festensztadt opowiada, że 
założy w Paryżu teatrzyk polskich ak- 
torów. Jak następnie okazuje się, 
istotnie miał on ten zamiar, zaś im- 
prezę sfinansować miał drugi oddział 
rosyjskiego sztabu. Jednakże jego rola 
zwraca uwagę kierowniczych kół na 
emigracji, w szczególności ostrzega 
przed Festensztadtem prezes Hiero- 
nimko. 

Śpiewak wraca do Warszawy. 
Dzieje się to w przededniu wybuchu 
wojny. Hertz werbuje już energicz- 
nie agentów do międzynarodowej or- 
ganizacji szpiegowskiej. Zwraca on u- 
wage ma Fortwila. Decydująca roz- 
mowa. która zaciążyła następnie nad 
życiem obu odbywa się w mieszkaniu 
„Josifa Michajłowieza Gertza“. Fe- 
stensztadił zostaie skierowany do szko- 
ły szpiegowskiej w Buczaczu pod 
Siedlcami. 


ROSYJSKA SZKOŁA SZPIEGOWSKA 


Szkoła szpiegowska założona przez 
sztab rosyjski, znajdowała się w 
zapadłej wiosce za Siedlcami. Ucznio- 
wie mieszkali w pojedyńczych izbach, 
każdy pozostawiał pod eskortą jednego 
żamdarma. Wzajemne kontaktowanie 
była utrudnione. Władzom rosyjskim 
chodziło o ustrzeżenie się przed nie- 
mieckim wywiadem. Tymczasem 


wszystkie środki ostrożności nie po- 
mogły. Jak się później okazało, wy- 
wiad niemiecki posiadał swoich agen- 
tów wśród uczni. 


ŻYJĄ I SĄ TU... 


Po ukończeniu szkoły Festensztadi 
zostaje wysłany „na robotę“. Do or- 
sanizacji, pozostającej pod kierowni- 
ctwem Hertza należeli nadto b. port- 
jer hotelu Bristol Wiśniewski, bracia 
Firstenberg, Wilner, niejaki Szapiro, 
Otto Claut, o którem już była mowa. 

Spośród tych postaci żyją i prze- 
bywają w Wiamszawie Hertz, Wilner, 
jeden Firstenberg i sam Fortwil. Dru- 
gi Firstenberg i Szapiro zostali strace- 
ni w Berlinie na skutek denuncjacji 
Fortwila. 


wyjeżdża do Berlina. Zadaniem jego 
było skontaktowanie się ze śpiewaczką 
kabaretową Elzą Warm, kochanką 
Wilniera, która miała mu zdradzić pe- 
wne tajemnice. Fortwil z powodze- 
niem wykonuje plam. Pobyt jego w 
Berlinie trwał kilka. dni. Po wyjeździe 
jego Elza Warm zostaje aresztowana 
i wkrótce stracona. Poza nią zostaje 
stracony pewien oficer niemiecki. Jak 
nastepnie okazało się, władze niemiec- 
kie wpadły na trop afery, jednakże 
Fortwil uchodzi bezpiecznie. 

Tajemnica ujawnienia afery zosta- 
je odsłonięta dopiero po pewnym cza- 
sie. 


NA DESKACH „TIVOLI“ 


Członkowie bandy znaleźli się w 


Posiadacz poiisy DUIKat ma zabezpieczone odszkodowanie 
na wypadek 


śmierci kalectwa lub czasowej hiezdolności do pracy 
wskutek KATASTROFY w autobusie, na kolei, okręcie, w taksówce, tramwaju, windzie 


— i we wszystkich innych środkach lokomocji publicznej, poruszanych = 


parą, elektrycznością i gazami spalinowemi. 


Bazami operacy jnemi bandy szpie- 
gowsikiej była Warszawa, Berlin, Ko- 
penhaga i Torneo. W tych ostatnich 
dwóch miejscowościach znajdowały 
się niejako sztab” operacyjne. 


SZPIEG I ŚPIEWACZKA 


Festensztadt zostaje zaopatrzony 
w fałszywy paszport i w roli kupca 


Kopenhadze, w oczekiwaniu na dalsze 
rozkazy. Kopenhaga zostaje odcięta 
od Warszawy, wojska niemieckie 
wkraczają do b. zaboru rosyjskiego 
wślad za odstępującemi pułkami ro- 
syjskiemi. 

Szpiedzy znajdują sie w rozpa 
czliwej sytuacji — bez pieniędzy, od- 
cięci od swego sztabu. Fortwil jednak- 


że nie martwi się. Uzyskuje on anga- 
gement w teatrzyku ,Tivoli“ w Ko- 
penhadze | zaczyna prowadzić nie- 
zwykle szeroki tryb życia, w tvmże 
czasie, kiedy koledzy przymierają z 
głodu. W tym też czasie Hertz wpada 
na trop zdrady Fortwila i ujawnia, że 
w czasie pobytu w Berlinie Fortwil 
sprzedał się sztabowi niemieckiemu, 
wydał liczne tajemnice i między in- 
nemi wskazał na rolę śpiewaczki Elzy 
Warm. Tuta* w Kopenhadze, na ob- 
cym gruncie między szpiegami niastę- 
puje dramatyczne starcie. 


ARESZTOWANIE 


Hertz grozi Fortwilowi, że jeszcze 
wpadnie on w rece rosyjskiego sztabu 
i zostanie rozstrzelany. 

Tymczasem rzuceni na obczyzne 
warszawiamie czynią rozpaczliwe sta- 
ramia o dostanie się spowrotem do ro- 
dzimego miasta. Część uzyskuje wi- 
zy przejazdu przez Berlin. Jednym po- 
ciągiem wyjeżdżają Firstenbergowie, 
Szapiro i Fortwil. Wszyscy zostają w 
Berlinie aresztowani i jeden. Firsten- 
berg zostaje natychmiast mozstrzelany, 
pozostali wtraceni do więzienia. 


FORTWIL WOLNY... 


Tylko Fortwil wyjeżdża bezpiecz- 
nie z Berlina do „niemieckiej* War- 
szawy, zaopałnzony w specjalne listy 
polecające jego osobę komendantowi 
policji Pokrzywnickiemu. 

Tutaj w Warszawie rozpoczyna się 
nowa karta w ohydnej działalności 
nikczemnika, karta zbroczona krwią 
niewinnych ofiar, przeważnie spośród 
aktorów, któnzy padli pod salwami 
karabinów niemieckich żołdaków. 

R. O. 


Artyści i „aktorzy” 


Nie dla wszystkich jest miejsce w ZASP-ie 


Poświęcając od pierwszego nume- 
ru wiele miejsca sprawom teatralnym, 
niemożemy pominąć milczeniem pew- 
nego faktu, który, zwłaszcza w ostat- 
nich czasach, coraz silniej przysłania 
oblicze aktorstwa polskiego. 

W jednym z poprzedmich nume- 
rów opublikowaliśmy artykuł wyka- 
zujący całą tandetę młodego pokole- 
nia aktorskiego przekazywanego Sce- 
nie Polskiej przez instytucję do kształ- 
cenia tego pokolenia powołaną, t. j. 
Państwowy Instytut Sztuki Teatral- 
nej. 

Zwróciliśmy wówczas uwagę spe- 
cjalnie na miernotę wśród młodych 
aktorek - wychowanek PISTu, dzisiaj 
chcemy poświęcić trochę miejsca in- 
mej, a do tego samego zmierzającej 
sprawie. 

Mamy tu na myśli bogaty asorty- 
ment aktorów kabaretowo - rewjo- 
wych, którzy, prawem kaduka usa- 
dowili się na tymże piedestale, który 
dotychczas przysługiwał jedynie co 
najtęższym reprezentantom sztuki 
dramatycznej bądź komedjowej. I tak 
obok tuzów tej miary co Jaracz, Stę- 
powski, Solski, Węgrzyn zasiada naj- 
spokojniej w Świecie „kolega“ Such- 
cicki, „kolega“ Klimaszewski, „kole- 
ga“ Rzewuski, a obok Modzelewskiej, 
Wysockiej, Dułęby, CĆwiklińskiej — 
„koleżanka Balcerakówna, „koleżan- 
ka“ Grewiczówna, „koleżanka“ Dul- 
lanka, etc. 

Drodzy państwo, tu coś jest nie 
w porządku. 

Niemamy najmniejszego zamiaru 
pommiejszać niewątpliwych walorów 


sztuki kabaretowo - rewjowej. Znikąd 
indziej wszakże, a właśnie z literac- 
kiego kabaretu wypłynęła na świat 
znakomita Zimińska, kapitalna Ordon 
ka. Rewja dała mieodżałowaną Zulę 
Pogorzelską, ale te wyjątki nie poto- 
wierdzają bynajmniej reguły, która 
brzmi wszakże: „właściwy człowiek, 
na właściwem miejscu. 

Wie o tem Jarossy, wie Tom, ale 
takich jak oni, jest niewielu, a prze- 
cież eksperymenty robione przez bez- 
słowy koncern TKKT udowodniły, że 
niejednokrotnie najlepszy artysta. ka- 
baretowo - rewjowy, na deskach nor- 
maalnego teatru „rozkłada się“ bez- 
litośnie. 

Sprawa, którą poruszamy nie 
sprowadza się bynajmniej jedynie i 
wyłącznie do wyżej wymieniomych 
nazwisk czołowych artystów naszych 
scenek i nadscenek. 

Obok nich lawirują dziesiątki i set- 
ki płotek, dla których kto wie czy 
powinno być miejsce nawet w... Pol- 
zawidzie. Tymczasem tkwią te płocie 
w ZASPie, który z właściwym sobie 
talentem w swoim czasie najprzecięt- 
niejszą miernot* bez wahania kreował 
na... członków Związku Artystów Scen 
Polskich, 

Dzisiaj, w okresie niezwykłego 
rozwoju pauperyzacji, pauperyzacja 
stanu aktorskiego znajduje podwójne 
odbicie. Cierpią na niej nietylko 
prawdziwi artyści, ale cierpi przede- 
wszystkiem publiczność teatralna. Nie 
tnzeba bowiem tłumaczyć, że element 
który na scenę dramatyczną przesą- 
czył się z mniej lub więcej podejrza- 


nych, pseudo „literackich“ teatrzy- 
ków i kabaretów, jest siłą faktu ele- 
mentem 00 moralności nader proble- 
mmatyczmej. I to właśnie ułatwia tym 
„awtystkom i „artystom“ wciskanie 
s ię do teatrów dramatycznych, gdzie 
są znakomitymi rozsadnikami szmiry, 
jaknajmniej korzystne światło rzu- 
cającej ma dotychczasowe, jakże bar- 
dzo piękne karty dziejów aktorstwa 
polskiego. 

Niemamy bynajmniej zamiaru mo- 
ralizować, dalecy jesteśmy od chęci 
pouczania, ale chyba sam pan Śliwic- 
ki przyzna mam, że miebardzo pasują 
do siebie jako członkowie jednej orga- 
nizacji zawodowej np. Solski i... ja- 
kiś conferencier z bulwarowego  te- 
atrzyku. 

Między kapitalnym np. komikiem 
Kurnakowiczem a komikiem Woliń- 
skim jest, co tu dużo gadać. przepaść, 
którą niepotrzebnie ZASP postarał 
się zasypać trocinami jak zwykle chy- 
bionych pomysłów, zwłaszcza, że każ- 
dy z tych aktorów zosobna, odpowied- 
mio użyty, będzie niewątpliwie jedno- 
stką pożyteczną; w warunkach obec- 
nych, chociażby mieli nigdy niegrać 
na jednej scenie już sam fakt, że są 
członkami jednej organizacji, która 
wszelkiemi siłami stara się podtrzy- 
mać swój prestiż. mocno zresztą 
zachwiany, przyczynia się walnie do 
pauperyzacji' stanu aktorskiego. a w 
dalszych konsekwencjach ułatwia 
drogę dla przeróżnych pińd i prawie 
„księżycowych kawalerów“ do desek 
prawdziwej Sceny, która wszakże 
jest... Świątynia Sztuki. 

Krzysztof Miłosz 


UJI am. WSZYSTKO 


Procesy „panów życia i Śmierci" 


rzucają przykre Światło na urząd komorników 


Przed kilkoma dniami zakoń- 
czył się w sądzie okręgowym wyro- 
kiem skazującym proces b. komorni- 
ka 10-go rewiru Leśniowskiego. 

Historja szablonowa.  Inkasował 
dla wierzycieli należności, zatrzymy- 
wał je dla siebie, a kiedy wreszcie 
dokonano rewizji kancelarji ujawnio- 
no braki. 


SZABLONOWY PROCES 


Ten szablonowy charakter spra- 
wy komornika Leśniowskiego stano- 
wi właśnie ilustrację zastrasza jącego 
zjawiska. Sprawy komorników stały 
się tak powszedniemi, że nie budzą 
żadnego zainteresowania. Chodzi tyl- 
ko o sumę — ile przywłaszczono — 
tysięcy, czy dziesiątków tysięcy, czy 
też wreszcie krocie... 


INICJATOR 


Serję pnoecesów komorników-oszu- 
stów zainaugurował b. komornik 1-g0 
rewiru de Gastro Lacerda. De Gastro 
Lacerda mależał do najpopularniej- 
szych postaci w szynkach warszaw- 
skich. Kiedy czas było jechać na ko- 
misję lub licytację, małżonka komor- 
nika z parasolem w ręku wyciągała 
męża z knajpy. Te gorszące sceny 
działy. się przez szereg lat. Wszvscy 
dokoła. wiedzieli o niezwykłym bała- 
gamie w klamcelarji nałogoweso alko- 
holika, przez ręce którego przechodzi- 
ły dziesiątki tysięcy złotych. I trzeba 
było wreszcie skargi do prokuratora 
poszkodowanych, ażeby władze wej- 
rzały za kulisy jego urzędowania. 


KOLEJKA NIEUCZCIWYCH 


Ą potem przyszła kolej na innych 
wykonawców prawa. Na ławie oskar- 
żonych tylko w warszawskim S. O. 
zasiedli kolejno komornicy: Święcicki, 
Żołnowski, Chmielewski, ostatnio zno- 
wu zawieszono szereg komorników u 
których ujawniono nieporządki i na- 
dużycia m. in. b. kierownika komi- 
sarjatu wodnego p. w Warszawie 
Szczeniowskieso, obecnie komornika 
w Grodzisku.. 

Procesy komorników ujawniają 
wprost karygodne szczegóły wskazu- 
jące na brak dostatecznej kontroli. 
Naprzykład ostatnio skazany komor- 
nik Chmielewski prowadził kancelarje 
kolejno w miasteczkach pod Gzęsto- 
chową, a potem w Górze Kalwarji. 
I w jednym i drucim miejscu dopuś- 
cił się nadużyć, za co został skazany 
dwukrotnie po dwa lata więzienia. 


SNOP ŚWIATŁA 

Sprawy nadużyć komorników in- 
teresują szerszy ogół. 

Komornicy to urzędnicy zaufania 
‘nhlicznego, to fumkcjonarjusze apa- 
ratn wvmiarn sprawiedliwości. 

I aczkolwiek komornicy są tylko 
wykonawcami wyroków, tem nie 
mniej mają duże pole do działania 
w szerokich granicach swoich możli- 
wości. 

Niestety tyle osób styka się w na- 
szem społeczeństwie z tymi urzędni- 
kami, że mie należy chyba specjalnie 
iłomaczyć, że nie należy chyba spe- 
cjalnie tłomaczyć, iż komornik. a czę- 
sto jego sekretarz postępują w spo- 
sób bardziej lub mniej bezwzględny. 


TRZEBA UCZCIWYCH LUDZI 


Komornik może zniszczyć wierzy- 
ciela, może z całym rygoryzmem wy- 
rzucić eksmitowanego na bruk, a mo- 
że i pójść na rękę, wykazując większą 
względność. Samo prawo daje więc 
w ręce komorników potężną broń. 
Ludzie piastujący te stanowiska. mu- 
szą być nieskazitelni, należy od nich 
wymagać specjalnych kwalifikacyj. 
Jakież są te wymagania — niewiemy, 


natomiast ławy sądów które coraz 
częściej „goszczą“ tych przedstawicieli 
wymiaru sprawiedliwości,  smutnie 
świadczą o ich kwalifikacjach moral- 
nych. 


NADUŻYCIA NAMACALNE 


A należy przecież zdać sobie spra” 
wę, że te nadużycia które doprowa- 
dzają do procesów sądowych muszą 
być, jeżeli tak możma się wyrazić, 
namacalne. 

Mamy tu na myśli w pierwszym 
rzędzie niewyraźną rolę zawodowych 
licytantów i windykatorów, którzy 
stanowią niejako nieoficjalny „dwór 
każdej kamcelarji. Ile razy ten czy ów 
komornik zjawia się na wykonanie 
czynności, przybywają za nim hjeny 
licytacyjne i to dziwnym zbiegiem o- 
koliczności zawsze tesame osoby. 


Bajorko n: 


HIJENY 


Komormicy tłomaczą się, że nie 
mają na to wpływu, że zawodowi li- 
cytanci, poinformowani o terminach, 
sami zjawiają się na miejscu. Jeżeli 
nawet tak jest, to kto jak nie komor- 
nik, znający dobrze ten ciemny ele- 
ment nie może wezwać policjanta i 
żądać usunięcia: niebezpiecznych pro- 
cederzystów. Ile razy wzywa się po- 
mocy policji przeciwko ,„„opormemu' 
wierzycielowi, lub biedakowi, który 
niie chce dać się wyrzucić na bruk, 
dlaczego panowie wykonawcy wyro- 
ków mie wzywają pomocy policji, 
ażeby odpędzić niszczących dobytek 
ludzki pasorzytów. 


CZY MUNDUR, CZY RACZEJ?... 


W najbliższym czasie ma być 
wprowadzony mundur dla komorni- 


Cyrk warszawski domeną 


Warszawa, przemiła stolica, któ- 
ra ostatniemi czasy coraz więcej i 
głośniej mówi o kulturze, ta Warsza- 
wa która szczyci się Towarzystwem 
Krzewienia Kultury Teatralnej, Aka- 
demję Literatury i jej, najczęściej nie- 
fortunnymi laureatami, ta właśnie 
Warszawa w swem centrum toleruje 
od lat zgoła nieprawdopodobne ba- 
jorko widowiskowe. 


CYRK PRZY UL. ORDYNACKIEJ 


Mamy tu na myśli okazały budy- 
nek przy ul. Ordynackiej, W budyn- 
ku tym, jak wiadomo od szeregu lat 
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TURNIEJE 

I rzeczywiście — turnieje zapaśni- 
cze organizowane rzekomo przez lu- 
cyrku, wypychały kasę pp. Staniew- 
skich obfitą ilością gotówki. Było 
tych pieniędzy tak dużo, że w pew- 
nym momencie bracia Staniewscy wo- 
góle zrezygnowali nawet z dotychczas 
podtrzymywanych pozorów „sztuki. 

SENTYMENT DLA Z. S. R. R. 

Budynek przy ul. Ordynackiej 
stał się domeną  najrozpaczliwszej 
szmiry, stoknoć gorszej od najgorszych 
kuglarzy z bud wędrownych. Ponadto 
pp. Staniewscy i Goldberg zapałali 
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mieści się — cyrk, w pierwszych la- 
tach niepodległości stanowiący włas- 
ność p. Mroczkowskiego, potem, gdy 
załamała się fortuna cyrkowego mag- 
nata, impreza widowiskowa przeszła 
na własność pp. Stamiewskich i Gold- 
berga. 

W pierwszych latach swych rzą- 
dów, pp. Staniewscy wykazywali od- 
robinę dobrej woli, starając się mom- 
tować mniej więcej przeciętnie, atrak- 
cyjne widowiska. 


NIEZŁE PROGRAMY 


Sprowadzano więc co i raz śred- 
niutkie zresztą siły zachodnio - euro- 
pejskie, uzupełniając je jeszcze „,Śred- 
niejszemi* siłami miejscowemi. W 
tych to czasach programy cyrku Sta- 
niewskich cieszyły się nawet dużą 
frekwencją i pośród publiczności moż- 
na było spotkać duży procent inteli- 
gencji, która uznając ten rodzaj sztu- 
ki, pragnęła jednakże programów 
mniej więcej atrakcyjnych 

Jak zaznaczyliśmy wyżej bracia 
Stamiewscy pospołu z p. Goldbergiem 
starali się o dogodzenie publiczności, 
o skaptowamie jej dla imprezy przy. 
ul. Ordynackiej, widząc że sympatję 
publiczności można będzie w następ- 
stwie odpowiednio korzystnie prze- 
walutować. 


"trzech ozy 


dziwnym sentymentem dla... Sowie- 
tów. Na krótkiej przestrzeni bodaj że 
dzi spoza cyrku, a jedynie w gmachu 
czterech programów od 
początku bieżącego sezonu możemy 
bez trudu naliczyć kilka występów 
sowieckich „artystów. 

Nie dziwiłoby nas to wcale, ba — 
przyklasnęlibyśmv mawet gospod' 
rzom cyrku warszawskiego, gdyby. po- 
ziom sztuki cyrkowej gości z Sowie- 
tów odpowiadał, powiedzmy poziomo- 
mowi kunsztu Śśniewaczego — Mak- 
sakowej, ale. jak zaznaczyliśmy pp. 
Staniewscy pokazują nam zgoła ko- 
szmarną szmirę, za którą gdyby pła- 
ciło kilkudziesięciu czy kilkuset 
znudzonych smobów, byłoby pół bie- 
dy, ale wiadomo przecież, że właśnie 
cyrk jest Mekką biedoty, tych robo- 
ciąrzy, z Powiśla, którzy za 50-taka 
cisną się na „jaskółce'*, 

KOPALNIA ZŁOTA 

Nietylko jednakże do szmatławych 
spektali cyrkowych sprowadza się 
działalność pp. Staniewskich. Pospołu 
z takiemi tvnkami, jak pp. Tornow 
czy. Brański duo Stamiewskich i sa- 
motny „pam z bródką“ Goldberg orga- 
nizwdą t. zw. walki francuskie. 


WYBIERKI 


I zamiast ciekawych, nieraz 
wręcz artystycznych numerów cyrko- 


ków. Naszym zdaniem reforma win- 
na być podjęta nie od zewnętrznych 
oznak, ale od istoty rzeczy. Bo pamię- 
tamy, że komornik z natury rzeczy. jesł 
najmniej popularną postacią wśród 
przedstawicieli władzy. Jeżęli poza 
samą istotą niemiłych dla obywatela 
funkcyj. będzie je wykonywał w spo- 
sób nastręczający pole do krytyki, je- ` 
żeli nie zostaną z tego zawodu wy- 
plenione nadużycia, których wvrazem 
są coraz liczniejsze procesy to mun- 
dur komornika stanie się, niestety, 
symbolem prawdziwego zła. 


Oczywiście uwag tych nie należy 
uogólniać. Są wśród komorników i 
uczciwi wykonawcy swego zawodu. 
W ich też interesie w pierwszym rzę- 
dzie będzie pozbycie się elementów 
rzucających cień na ęały stan. 

VOX. 


Ordynackiej 


szmiry 


wych izachodnio-europejskich, poka- 
zuje się widzowi warszawskiemu pio- 
wincjonalną szmirę, taksamo od chwi- 
li zgonu ś. p. Pytlasińskiego „czerwo- ` 


ny. „dywan“ gości  wybrakowa- 
nych  „atletów*, którzy w nie- 
wątpliwie ciekawym di  emociują- 


cym sporcie zapaśniczym albo wo- 
góle nigdy niemieli nic do powiedze- 
nia, albo też iuż nic powiedzieć, a 
właściwie pokazać niemogą. 

W normalnych warunkach żaden 
z tych „atletów* nie otrzymałby pra- 
wła wjazdu do Polski, zwłaszcza po 
smutnych przykładach z paru „atle- 
tami“ — aferzystami, jednakże pa- 
mietamy o tem, że p. Staniewscy ma- 
ją stosunki i dzięki tym stosunkom 
bez najmniejszego trudu udaje im się 
„prezentować sz. publiczności szam- 
piona świata...“ 


CO NA TO WŁADZE? 


Reasumując kilku bardzo spry- 
tnych kombinatorów, żerując na przy- 
słowiowej naiwności polskiej, zbiera 
ciężkie pieniądze z imprezy, którą po- 
winny taksamo, energicznie zaintere- 
sować się władze, jak zrobiły to w 
swoim czasie z rzekomo „cudzą“, a 
nie pp. Staniewskich imprezą — 
„maratonem tańca*. 

To co się codziennie rozgrywa na 
arenie cyrkowej można ochrzcić tyl- 
ko mianem ordynarnego nabijania 
ludzi w butelkę... Jeśli jest imaczej, 
jeśli się mylimy, cyrkowe walki fran- 
cuskie napewno wiele zyskają na tem 
i błyskawicznie zrehabilitują się w 
oczach opinji społecznej jeśli prowa- 
dzone będą nie przez problematycz- 
nych „arbitrów, a powiedzmy przez 
sędziów «z... Centralnego Instytutu 
Wychowania Fizycznego. 

CYRKOWE BAJORO 

Będziemy mieli wówczas przynaj- 
mniej gwarancję uczciwości tych „za- 
pasów“, a jednocześnie pewnej klasy 
sportowej. 

W włarunkach dzisiejszych cyrk 
warszawski urasta do rozmiarów ba- 
jorka, które bezwzględnie i jaknaj- 
szybciej powinny zlikwidować wła- 
dze, przeglądając przy tem dokładnie 
persomalja zarówno „zawodników“, 
jak i organizatorów tej imprezy, któ- 
ra wartkim strumieniem gotówki wy- 
datnie zasila kasę pp. Staniewskich 
nieco nadwątloną innemi, bardziej ry- 
zykownemi. imprezami. 


Oko 


Czyżby naprawóe...: 


. Jeden z dancingów stołecznych był te- 
renem  niesmacznej awantury wywołanej 
przez dokładnie pijanych przedstawicieli 
„złotej młodzieży“ pp. S. ze Lwowa i Z. z 
Warszawy? 


. przemiłemu aktorowi Władziowi Gra- 
bowskiemu, który przez nadmierne użycie 
„wody  ognistej” spowodował przerwanie 
premjery prasowej w Teatrze Polskim, dy- 
rekcja T. K. K. T. niedawała obecnie żad- 
nych ról? 


. we wznowionem specjalnie dla mło- 
dzieży „Wyzwoleniu* aktorzy musieli grać 
w bardzo starych i b. zniszczonych kostju- 
mach, podczas gdy dobre kostjumy dyr. 
Szyfman wypożyczył do Wilna? Godzi się 
zaznaczyć, że za prawo używania kostjumów 
i dekoracyj Teatru Polskiego, dyr. Szyfman 
pobiera od T. K. K. T. miesięcznie około 
5.000 zł. 


. od przyszłego sezonu miał powstać w 
Warszawie wielki teatr operetkowy, któryby 
był prowadzony przez znaną artystkę i 
„szczęśliwego“ reżysera p. Z.? 


... jeden z popularnych w Warszawie kup- 
ców samochodowych pnzygotował na otwar- 
cie sezonu automobilowego większą partję 
tanich wozów produkcji... japońskiej? Cena 
tych samochodów loco Warszawa miałaby 
nie przekraczać 3,000 zł. 


. organizacje, w których skupia się emi- 
szereg występów czołowych artystów polskich 
meryki Północnej wyłoniły spośród siebie 
specjalną komisję która ma zorganizować 
szereg występów człowych artystów polskich 
w większych ośrodkach skupiających Po- 
1onję amerykańską? 


„na jednym z niedawno minionych balów 
doszło do ostrego zajścia między znanym 
przedstawicielem „pozłacanej młodzieży stó- 
licy p. Z, a młodym przemysłowcem p. W.? 

Pan Z., zresztą dobry znajomy dyr. W. 
zaprosił do tańca jego przyjaciółkę. Tańcząc 
musiał zachować się bardzo niewłaściwie, bo- 
wiem młoda kobieta, zostawiła go na środku 
sali i wróciła do stolika, skarżąc się na swe- 
go tancerza p. W. Krewki pnzemysłowiec zdarł 
z p. Z. frak, a następnie tak dokładnie zmal- 
trelował* mu fizjognomję, że do „złotego 
młodzieńca* trzeba było wzywać pogotowie 
lekarskie. 

% 


. znamy przemysłowiec p. A., który nie- 
dawno, po kilkomiesięcznem ,rozejściu się“ 
ze swą żomą, zszedł się z nią spowrotem i dla 
uświetniienia tego faktu wyjechał na wypo- 
czynek do Garmisch, wrócił stamtąd bez żo- 
ny, oświadczając przyjaciołom, że tym razem 
rozchodzi się z małżonką definitywnie? Naj- 
pikantniejszym szczegółem jest jednakże fakt, 
że panią A., która nota - bene jest żydówką 
i odznacza się niepospolitą urodą zaintecso- 
wał się rzekomo wysoki dygnitarz niemiecki. 


-.. na gościnne występy do berlińskiej 
„Scali“ została zaproszona przemiła tancer- 
ka polska. laureatka konkursu wiedeńskiego 
p. Ziuta Buczyńska, która w „Scali“ma wy- 
stępować pospołu z... Polą Negri? 


„w Zakopanem panowała obecnie wyjąt- 
kowo tropikalna atmosfena erotyczna? Fa- 
chowcy twirdzą, że gdyby mężowie pań prze- 
bywających w Zakopanm, zamiast jeździć z 
przyjaciółkami do Krynicy, odwiedzili swe 
żony w Zakopanem, adwokaci konsystorscy 
wydatnie powiększyliby swe dochody... 


małżonce jednego z przemysłowców 
cukierniczych, przebywającej na zimowych 
wywczasach w Zakopanem, jej troskliwy mał- 
żonek co tydzień przesyłał przez „umyślne- 
go“ ni mniej ni więcej tylko... 1,000 pącz- 


ków? 
* 

.. piękna stajnia wyścigowa hr. Żółkiew- 
skiego przeszła w tych dniach d ręce p. Ste- 
fana Lothego, jednego z dyrektorów kolejki 
grójeckiej” Dyr. Lothe zapłacił ponoć hr. 
Żółkiewskiemu za tę stajnię 75.000 złotych. 


* 


.. podczas długotrwałych sporów o objęcie 
stanowiska ordynata na Nieświeżu, opróż- 
nionego po zgonie Albrechta ks. Radziwiłła, 
wysuwano m. im. kandydaturę młodego Ra- 
dziwiłła, syna ks. Leona? Kandydatura ta 


D 


ma o tyle pikatny posmaczek, że młode ksią- 
żątko bawiąc w Paryżu, gdy papa przestał 
nadsyłać gotówkę, poprostu zaangażowało się 
w charakterze fordansera do jednego z pary- 
skich lokali nocnych... 


M ARCT 


pod hasłem 


NISKIE CENY—DUŻY OBRÓT 


rozszerzył lokal, powiększy! personel 
i poleca bogato zaopatrzone swoje działy: 


KSIĘGARNIA 


Ksiązki i czasopisma polskie. tran- 

cuskie, niemieckie, angielskie, na- 

ukowe i baletrystyczne, Mody, 
Mapy. 


KUPUJEMY KSI 


WARSZAWA 


ĄŻKI UŻYWANE. 


TANI BAZAR 


Wielka ilość książek tanich i z dru- 

giej ręki dla dzieci, młodzieży 

i dorosłych. Kilka tysięcy 
tytułów 
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FRASZKI 


NA NARADĘ GOSPODARCZĄ 


Jedna mowa, druga mowa — 
Słowa, słowa, słowa, słowa... 


PO UPADKU REWOLUCJI JAPOŃSKIEJ 


Wielka klapa, bo poprostu, 


W Tokjo — brak... trzeciego mostu. 


PO ZAKOŃCZENIU DYSKUSJI BUDŻETOWEJ 
Najpierw wiele gadali, potem, w jednej chwili, 
Uchwalili — co chciano — więe poco mówili? 


O ŻYDACH I UBOJU RYTUALNYM 


Nie mogą, psiakrew! przestać już o tym uboju — 
Dotąd bydło męczyli, teraz męczą gojów! 


O FUNDACJI HR. POTOCKIEGO 


<zy już nie najwyższa pora, 
By wezwać — prokuratora? 


„M 
= 


Zwykle podaje się za Rumuna, czasami 
Turka, albo Greka. Ciemnolicy, o kędzie- 
rzawej czuprynie przypomina raczej Abisyń- 
czyka i to z północnej dziclnicy. Naiwne 
dziewczęta, które bezczelnie zaczepia na uli- 
cy oczywiście niewiedzą o tem i łatwo biorą 
się na lep „egzotyzmu* niepoprawnego Don 
Juana. Od czasu do czasu nasz Abisyńczyk 
ma poważne komplikacje rękoczynne, które 
jednakże nie wyprowadzają go z równowagi. 
Żyje pogodny i beztroski. Prawdopodobnie 
takisam byłby w klatce szympansów, gdzie 
ze spokojnem sumieniem możemy go umie- 
ścić. 


O. Set. 


Zasadniczą cechą jego powierzchowności 
jest zawsze nieposzlakowany garnitur. W tem 
ubraniu, oczywiście z angielskiego materjału, 
z przyjaznym uśmiechem na okrągłej twa- 
rzy o niezbyt inteligentnym wyrazie, jedna- 
kowo niechętnie przyjmuje petycje o mniej- 
sze lub większe pożyczki, aczkolwiek wszy- 
scy wiedzą, że z tych właśnie pożyczek żyje 
i to żyje po królewsku, bowiem kłijentami 
jego są głównie kobiety, które najczęściej 
decydują się na najbardziej lichwiarskie pro- 


centy. Ulokujemy tego pana między szaka- 
lami. Będzie tam we właściwem towarzy- 
stwie, 


Ubezpieczenie 


DU Kat 


przyjmuje 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


„Pil A S T” S.A, 


należące do: 


Światowego Koncernu 


emm onama m 


PPOŻ OZNA, 


„Riunione Adriatica di Sicurta" 
Dyrekcja na Rz. P. WARSZAWĄ, Moniuszki 10 telefon 546-00 


UIem WSZYSTKO 


INWEKTYWY 


Pan hrabia 


Pan hrabia jest głupcem. Ale w tej głu- 
pocie jest metoda. Pan hrabia jest natyle 
mądry, aby wiedzieć, że głupotę można wy- 
zyskać: ekshibuje ją, obnosi ją, i pyszni się 
nią — w nadziei, że inni głupcy wezmą tę 
pokazową głupotę za pozór, mający ukryć 
inteligencję najwyższej klasy. Niektórzy 
mędrcy, jak Boy, udają idjotów. Pan hra- 
bia jest idjotą. który udaje idjotę. 
| Zgoła inaczej ma się rzecz ze stanem ma- 
jątkowym tego ekshibicjonisty głupoty. Pan 
hrabia jest badzo bogaty: dwa pałace w War- 
szawie, z których jeden odnajmuje pewna 
zamorska ambasada, włości pod Warszawą, 
latyfundja na Wołyniu, limuzyna z szofe- 
rem... Ale ten magnat udaje biedaka: 
limuzynę starannie konspiruje, nie jeżdżąc 
nią nigdy po Warszawie, intra murosi nosi 
źle skrojone ubrania; jada w barze, długo 
przebierając w „barowych daniach* i wzdy- 
chając, w obecności znajomych, że właśnie 
wydaje ostatnie pięć złotych; zaproszony do 
„Adrji* wymawia się i certuje: „chyba, że 
mi postawicie, nie mam pieniędzy, jutro bę- 
dę musiał prosić moją biedną matkę o dwa 
złote..." 

Sądzicie zapewne, że to zwykły snobizm 
„Simple life'u*, uprawiany przez byle bubka 
z M. Z. S., a doprowadzomy przez pana hra- 
biego do groteskowej krańcowości ubóstwa? 
Zapewne, pan hrabia jest snobem, snobem 
sobiepańskim: nie używając swego tytułu, 
jest jednak mile połechtany, kiedy kelner z 
„Cafe - Glub'u* szumnie i uniżenie tytułuje 
go „panem hrabią“: A 

Ale nie to jest ważne. Pan hrabia żywi 
swą błękitną krwią ambicję, która zakrawa 
na kompleks, — ambicję literacką. Pan hra- 
bia jest hrabią piszącym. 

Angloman, pozujący na warszawskiego 
Normana Douglasa, na intelektualistę z Chel- 
sen, zniżającego się łaskawie do „krajowe- 
go“ poziomu; pięknoduch z urojenia, którego 
ulubionym tematem rozmów kawiarnianych 
są anegdoty o fekaljach, idjatyzmy z senni- 
ków egipskich i brechty z odcinkowych po- 
wieści czerwoniaka — pan hrabia w skryto- 
ści ducha marzy o jednem: o tem, aby móc 
uchodzić za biednego literata, żyjącego z 
pióra. 


Zapytanie: gdzie, o czem i jak pisze pan 
hrabia? Jedyne pismo, które drukuje jego 
wypociny, to organ pewmego handlarza ka- 
szy literackiej, olśnionego rodowodem i tytu- 
łem. pan hrabiego, wspaniałym przywilejem 
posiadania na swej liście współpracowników 
nosiciela jednego z najpiękniejszych nazwisk 
w Polsce. Drukuje więc, nie czytając, tasiem- 
cowe i zakalcowate reportaże berlińskie; 
co gorsza — w okresie naszej najgłębszej ża- 
łoby drukuje, nie czytając, hrabiowskie za- 
chłysty zachwytu nad wspaniałościami lon- 
dyńskiego jubileuszu. Żachłysty, w których 
przymiotnik „cudny“ powraca w co drugiem 
zdaniu. 

Cudny facet z pana hrabiego! Skromny 
reporter, który z Londynu właśnie wysyła 
do handlarza krupy (tylko bez złośliwych ry- 
mów...) literackiej depeszę z zapytaniem, 
czy redakcja. gotowa jest ponieść 
koszt trybuny na trasie jubileuszowego po- 
chodu... 8 funtów czyli 200 złotych — żadna 
ofiara ni jest zbyt wielka, gdy chodzi o re- 
portaż z jubileuszu króla angielskiego, pod- 
pisany nazwiskiem hrabiego — anglomana— 
pederasty | 

Jeśli anegdoty o fekaljach i idjotyzmy 
z senników egipskich można odnieść na karb 
głupoty, która chce przelicytować samą sie- 
bie, — to, jak widzimy, snobizm ubóstwa 
tkwi korzeniami w literackim kompleksie 
niższości. Pan hrabia, dystyngowany ama- 
tor pióra, chcć być traktowany, jak zawodo- 
wy reporter, żyjący z „wierszowego*. Pole- 
camy pana hrabiego kurateli jego dostojnej 
rodziny, która przecież powimna bonić swej 
świetnej tradycji rodowej. 

W znakomitej książce, jaką Feliks To- 
polski wydał niedawno o „Londynie 1935“, 
znajdujemy wizerunek pana hrabiego, opa- 
trzony podpisem: the english gentleman. 

Perfidny Feluś! — chciał napewno przez 
to powiedzieć, że dwustuprocentowych an- 
gielskich dżentelmenów, których prawdziwi 
anglicy nienawidzą najwięcej, należy szukać 
poza granicami Anglji, gdzieś na wschodnich 
kresach Europy. 

Huron. 


WIEM uszvsrso izu 


Dokąd warto, dokąd ni 


Teatr — Rewja — Kino 


„Wieczór Trzech Króli“ (Teatr Polski) — 
Barwna sztuka Szekspira, w jaskrawem o0- 
świetleniu współczesności bardzo wyblakła i 
trudno bawić się na niej równie „wykwint- 
nie“, jak na „komedji** Kiedrzyńskiego. Ob- 
sada ról kobiecych została dokonana praw- 
dopodobnie wedle instrukcji któregoś z dy- 
gnitarzy — jest fatalna, a całość nudna. Ku- 
pując bardzo ulgowy bilet nie zawadzi wziąć 
ze sobą dobrą powieść i jeśli oświetlenie sa- 
li pozwoli — czytać w czasie akcji. Pyszny 
Daszewski. 


„Kapitan Blood“ (Kino „Atlantic"). 


W dzień premjery ostatni seans rozpoczął 
się prawie o jedenastej, ale warto było cze- 
kać! „Kapitan Blood“ to naprawdę film pierw- 
szorzędny, zrealizowany z wielkim rozma- 
chem. Intryga filmu jest w najwyższym stop- 
niu pasjonująca. Dzieje tego pięknego i szla- 
chetnego korsarza, przyrodniego brata Sur- 
coufa i Jean - Barta, śledzi się naprawdę 
z ogromnem zainteresowaniem. Reżyser wę- 
gierski Michał Kertesz, nazwany w Ameryce 
Curtis, który dotąd dawał nam przeważnie 
filmy szmirowate, tym razem spisał się, jak 
należy. Akcja toczy się wartko, epickie 
sceny bitew morskich są zrealizowane po mi- 
strzowsku. Główny bohater filmu, nowy 
gwiazdor Errol Flynn jest wprost ujmujący. 
O całe niebo prześcignął odtwórcę roli kapi- 
tana Blooda z niemej wersji, co się zdarza 
niezmiernie rzadko. 


Reszta obsady -— bez zarzutu. Jedyny 
dysonans w filmie, to operetkowe zakończe- 
nie. Jest to jednak defekt bardzo drobny 
w porównaniu z doskonałą całością. Warto 
kupić bilet. 


„Pan Twardowski“ (Kino „Pan'). 


Właściwie recenzję z tego filmu należa- 
łoby zamieścić w dziale teatralnym. Więcej 
jest w tem wszystkiem teatru, niż filmu. 


IRENA GRYWIŃSKA 


Czołowa artystka Teatru Kameralnego, 
doskonała odtwórczyni jednej z głównych 
ról w sztuce Fodora „Matura“. 


Jednem słowem: „Twardowski“ w nieco „sza- 
rym sosie, 

Film posiada liczne wady (teatralność, 
fragmentaryczność, brak przestrzeni, podłe 
dekoracje, brak stylu, etc. i kilka zalet (do- 
skonała gra niektórych artystów, jak np. 
Stępowski, i — o dziwo! -— Brodniewicz, 
niektóre efekty techniczne i t. d.). 

Naogół film dość mało artystyczny. Re- 
żyser Szaro nadal pozostaje na „szarym“ 
końcu. Karygodne jest reklamowanie całego 
szeregu asów sceny, które ukazują się w epi- 
zoaach kilkumetrowych (Malicka, Znicz, Lin- 
dorfówna i 20 innych). 

Film można ostatecznie obejrzeć za po- 
łowę ceny biletu. 

„Oskarżam Cię Matko!“ (Kino „Rialto”). 

Tym razem wołamy wielkim głosem: oto 
jest film, który każdy powinien obejrzeć, na- 
wet gdyby miał zrezygnować z kolacji na za- 
płacenie biletu! 


„La Maternelle“, która dostała się wresz- 
cie na polski ekran po heroicznych zmaga- 
niach z naszą przemądrą cenzurą, to film 
najwyższej klasy. Do jego wielkości przy- 
czynia się nietylko inteligentna realizacja i 
świetna gra całego zespołu z kilkoma cu- 
downemi dziećmi na czele, ale i przede- 
wszystkiem mądra treść. Film „La Mater- 
nelle* chce coś powiedzieć, pragnie czegoś 
nauczyć, i czyni to w sposób wysoce arty- 
styczny. 

Wśród aktorów wyróżniają się wybitnie: 
Madeleine Renaud (rola Róży), Alce Tissot 
(dyrektorka), Mady Berry (gospodyni) i 
wreszcie fenomenalna, kilkoletnia trag'czka 
Paulette Elambert, która w jednym palcu 
ma cukierkowatą Shirley Temple. 

Na najwyższą pochwałę zasługuje reży- 
ser Jean Benoit - Levy za iście anielską cier- 
pliwość, jaką zapewne musiał mieć, aby do 
takich rezultatów doprowadzić grę dziecia- 
ków. 

Na ekranie figuruje nazwisko reżysera: 
Jean Benoit. Mniej aryjską część nazwiska 
usunięto. Czyżby nasi filmowcy przejęli już 
zasady, stosowane w znienawidzonej przez 
nich „Hitlerji*?21! 

Wielka przyjemność, jaką daje obejrze- 
nie tego filmu, okupiona jest wytrzymaniem 
koszmarnego nadprogramu p. t.: „Akordy 
Wiosenne“. Czegoś podobnie idjotycznego nie 
oglądaliśmy jeszcze wśród krajowych krótko- 
metrażówek. Autorzy widocznie tak bardzo 
wstydzą się swojej szmiry, że napisy tytu- 
łowe wykonali w sposób stuprocentowo nie- 
czytelmy. Tak jest rzeczywiście lepiej! 

„Janosik“ (specjalny pokaz w kinie „Ca- 
pitol*). 

Narazie pokazano  „Janosika* tyłko za- 
proszonym gościom. Film sprawia naogół 
doskomałe wrażenie i powrócimy do niego, 
jeśli ktoś go zakontraktuje. Przykro tylko, 
że nas nie było stać na realizację tego tematu, 
który jest przecież równie bliski nam, jak i 
Słowakom! 

„Chopin, Piewea Wolności“ (kino „Ro- 
ma") 

Dnia 24 lutego nastąpiło uroczyste ot- 
warcie nowego kino-teatru „Roma“ miesz- 
czącego się w gmachu Domu Katolickiego 
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W programie marcowym występują: znakomita ortysłka węgierska JEANE LEE 
oraz słynne pieśniarki JOSSY SCHMID i WIERA GRAN na czele zespołu 


Wprowadzona została w dni powszednie, za wyjątkiem 
dni świąt. i przedśw. ulgowa konsumcja. Zamiast zł. 2.50 
tylko zł. 1.50 wyłącznie dla gości przybywających między 
god. 10 a 1l-tą wiecz. z prawem pozosłania przez 


całą noc. 


UWAGA; w niedziele wprowadzone zostały poranki od godz. 12.30 — do 
3 pp. po cenach zniżonych 


zł. 6.— kwartalnie, 


komunikaty 80 groszy. 


d 


1zł, 
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PRENUMERATA wraz z przesyłką pocztewą lub odnoszeniem do domu 
zagranicą zł. 9.— 
mm, szerokości 1 szpalły, zwyczajne 60 gr., w łekście 1.20 gr., nadesłane 
Kolumna 


OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 


posiada 4 szpalły. 


Redaktor odp. i wydawca JAN KRUKOWSKI 


| REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 


przy ul. Nowogrodzkiej. Sala jest pięknie 
urządzona i siedzieć można w niej wygodnie, 
ale stanowczo należy czemprędzej zmienić sy- 
stem oświetleniowy, który w czasie wyświe- 
tlamia filmu, bo lampki umieszczone po bo- 
kach sali dają półmrok, w którym ekran sta- 
je się szary. Równocześnie lampki te odry- 
wają uwagę. 


Program otwarcia nie był może bardzo 
szczęśliwie wybrany. Aczkolwiek przyjemnie 
jest stwierdzić, że niemiecka wytwórnia 
zrealizowała polski temat patrjotyczny, sa- 
ma satysfakcja nie wystarcza jednak, po- 
nieważ film jest monotonny i w niektórych 
miejscach wręcz nużący. 


Muzyka jest oczywiście cudowna i naj- 
lepiej może byłoby słuchać jej z zamknię- 
femi oczyma. Wtedy uczta artystyczna by- 
laby kompletna. Polskość nastroju tego filmu 
pozostawia również wiele do życzenia, ale 
na to mniema już rady. Niektóre sceny, ale 
niestety bardzo nieliczne, wznoszą się zwy- 
cięsko ponad szablon i przeciętność (scena 
z afiszem, gra Chopina i Liszta, etc). 


Pragnęlibyśmy wszystkim polecić kino 
„Roma”, które zwłaszcza w obecnych warun- 
kach zasługuje na specjalne poparcie, ale 
radzimy jednak wstrzymać się do następnych 
programów. 


BARBARA KARCZMAREWICZ, 


najwybitniejsza sol stka baletu Opery 


Warszawskiej. 


Łączka kretynów 


Jak się dowiadujemy senator Karszo- 
Siedlecki niemogąc zrealizować szcz, tnych 
planów motoryzacyjnych. kupił od żydow- 
skiego producenta wódek K. R. Fetera z Lub- 
lina, jego fabryczkę, przyczem na rynku po- 
jawił się już pierwszy alkoholowy produkt 
p. senatora, koniak pod nazwą „Carcheau'ć 
Jeśli tak dalej pójdzie, dzięki wpływom p. se-* 
natora popularna u nas nazwa „girlsa*, zo- 
stanie zastąpiona znacznie  właściwszą... 
„carszówka*'! 


stary pies. 


Bój o Opere 


Jak się dowiadujemy w związk; 
gnacją Janiny Korolewicz - Way 
dalszego prowadzenia Opery warszawskiej, do 
Zarządu Miejskiego wpłynęło szereg zgłoszeń 
"airóżniejszych kandydatów decydujących się 
objąć dzierżawę tej sceny. Wśród złożonych 
podań znajdują się ponoć następujące na- 
zwiska  ewetualtych kierowników Opery 
wawszawskiej:Tadeusz Mazurkiewicz, Dygas, 
Bierdiajew, Zygmunt Zalewski, Adam Didur, 
Wanda Wermińska i Roman Wraga, Rut- 
kowski (jeden z dyrektorów T. K. K. T.) 
i Freszel. 

Jak w dać urodzaj wcale niezgorszy. 
Nie zgłosił jeszcze dotychczas swej kandyda- 
tury poprzedni dyrektor Opery p. Mossoczy. 

Zespół Opery Warszawskiej, dowiedziaw- 
szy się o rezygnacji dyr. Janiny Korolewicz- 
Waydowej, wystosował podobno do zarządu 
Miejskiego petycję podpisaną przez wszyst- 
kich pracowników tego teatru. Wśród podpi- 
sanych nie brak było podobno nawet nazwi- 
ska kapelmistrza Dołżyckiego, który w okre- 
sie zbierania podpisów, ciężko zaniemógł. 


SKRZYNKA DO LISTÓW 


P. God. M. w/m. — Sprawdziliśmy 
i drukujemy. 

P. Rosicka H., Sosnowiec. — Nie 
dla nas. 

P. Koskowski B., w/m. Sprawa 
jest niewątpliwie b. ciekawa, wymaga 
jednakże gruntownego sprawdzenia 

P. Mank. Jul., w/m. — Otrzymali- 
śmy i... zwracamy. 

P. „Hektor“, w/m. —- Nie dla nas. 


POOPPPPOBEPENA 


OD WYDAWNICTWA 

POZOSTAŁE EGZEMPLARZE NR. 

NR. 1, 2, 3, 4 i 5 TYGODNIKA „WIEM 

WSZYSTKO* SĄ DO NABYCIA W 

ADMINISTRACJI WYDAWNICTWA, 

WARSZAWA, UL. KRÓLEWSKA 
NR. 35/20. 


ubezpieczenie 


„PILAST™ i 


kapitał 
zł. 3.000 


| DUKat 


w Towarzysłwach 


„RIUNIONE“ 
ważne 
na całym świecie 
za jednorazową opłatą 
już za zł. 39 
płatnych w 12 ratach miesięcznych 
po zł. 3 gr. 60 


===> Zabezpiecza jD na wypadek 


na całe życie 


śmierci 


Konto w P.K. ©. Nr. 
MLO 


Królewska Nr. 35 m. 20,tel. 6.33-66 


czynne codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 1i-ej do 13-ej 


15.581 


DRUKARNIA ADAMA BIAŁOBRZESKIEGO,WARSZAWA, TARCZYŃSKA 4 TEL. 680-20. 


